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POZNAŃ, 1 kwietnia.
Do jakiego stopnia bezczelności dochodzi o- 

becnie prasa pruska tz. „liberalna“ w zaczep
kach i obelgach miotanych na Kościół katolicki i 
jego Głowę, trudnaby Hwierzyć, gdyby się codzien
nie nowych nie miało na to naocznych dowodów. 
I tak otrzymały pisma prowineyonalne tćj farby 
nadesłany sobie widocznie artykuł, który usiłuje 
przekonać pruskich katolików, że cała nienawiść 
Stolicy Apostolskićj przeciw Niemcom nie pochodzi 
ztąd, iżby prawa majowe, wywołane zresztą, jedynie 
zachowaniem się krnąbrnćm katolickiego duchowień
stwa względem ustaw państwowych, miały w czćm- 
feolwiek ograniczać swobodę rzymskiego KoŚGioła, 
ale jedynie dla tego, że cesarstwo niemieckie, 
sprzymierzone z Włochami, głównie stoi na prze
szkodzie Ojcu św. do odzyskania władzy świeckićj. 
Nie chodzi tu zatćm wcale o sprawę religijną, ale 
li o interes polityczny — a katolicy pruscy są rze
komo tak naiwni, że jeszcze wierzą, co im z Rzy
mu o ucisku ich Kościoła prawią! — O wiele 
przecież niegodziwszym i bezczelniejszym od po 
wyżćj streszczonego artykułu jest niecny fabrykat 
berlińskićj National Z t g, która wprost ośmiela 
się zaprzeczyć Ojcu św. prawa nominowania Kar
dynałów in petto i z powodu zarezerwowania przez 
Piusa IX na ostatnim konsystorzu pięciu członków 
św. Kolegium, którzy mają prawo zasieść na przy- 
szłćrn Conclave, z góry już w wątpliwość podaje 
ważność wyboru następcy teraźniejszego Papieża. 
Nie będziem na tćm miejscu przytaczać history
cznego wywodu iydowsko-liberalnego organu co do 
zwyczaju mianowania purpuratów rzymskich in 
petto, przytoczymy tylko, że N a t. Z t g zarzuca 
Ojcu św., iż nadużywa Swój władzy w nieprakty- 
kowany dotąd sposób, że przywłaszcza sobie prawo 
panowania nawet po śmierci, że nie zna żadnych 
granic Swój samowoli — co wszystko naprzód już 
przejrzał orlim wzrokiem książę Bismarck i dla 
tego wydał znany okólnik w sprawie przyszłego 
Conclave. „Kanclerz państwa przeczuł zamiary 
Rzymu, ztąd jego zaciekłość“ — tak kończy pismo 
berlińskie.

Tymczasem w Fuldzie rozpoczęli Biskupi 
monarchii pruskićj, do których się przyłączył także 
ks. Biskup Ketteler z Moguncyi i Wikaryusze je-
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Było to we wrześniu. Poranek jaśniał nie
wymownym wdziękiem, a poranki śliczne są w A- 
meryce, zwłaszcza kiedy pierwsze powiewy jesieni 
łagodzą upał promieni słonecznych.

Dwie osoby siedziały pod jednym ze starych 
drzew, za któremi kryje się Ermitaż, domek wiej
ski o kilka mil od Nowego Jorku nad brzegiem 
Hudsonu: młode dziewczę wychodzące zaledwo 
z lat dziecinnych i czterdziestoletni mężczyzna.

— Opuszczasz nas więc panie Ford, mówiła 
Walerya lekko zamyślona. Wszyscy jadą do Eu
ropy. Takbym rada albo powstrzymać moich przy
jaciół w ich zapędach podróżnych, albo namówić 
miss Dor, abyśmy jechały z nimi.

John Ford spojrzał na nią. Upłynęło było 
kilka miesięcy od jego ostatnich odwiedzin w Er
mitażu. Stanęło mu na myśli, że urosła i rozwi
nęła się, więc się nieco zadumał i westchnął. Zo
stawił dziecko, znajdował kobietę prawie.

— Dobrze panie Ford, ozwała się wesoło, 
tyle nawet nie jesteś grzeczny, żeby mi powiedzieć, 
że chciałbyś mieć nas za towarzyszki podróży, miss
Dor i mnie. ...

— Nacóżby się przydało takie oświadczenie, 
odrzekł ze smętnym uśmiechem. A może poszło
by namówić miss Convay?

— Namówić miss Dor na podróż morską? 
To niepodobna. A jednak, mówiła dalćj po ma- 
łym przestanku, jestem prawie pewna, że będę 
w Europie. Zawsze mi sie to roiło po głowie, na- 
wet kiedy jeszcze byłam małą dziewczynką.

— Jeżeli twoje przeczucie rozwinęło się tak, 
jak kibić twoja, jakież mieć musi rozmiary obe
cnie, rzekł Ford śmiejąc się. Czy wiesz, że już 
dorosłaś prawie miss Dor. .

— Już! powtórzyła z oburzeniem. Już? 
Przecież zaczęłam rok szesnasty,

— Prawda i wiek to bardzo szanowny, bta- 
rzejesz się Waleryo. Ale cóż wtedy o mnie po
wiedzieć —

— Pana i miss Dor pamiętam zawsze takie- 
mi, jakiemi jesteście dzisiaj. Pan musisz być bar
dzo stary, zawołała w roztrzepaniu.

Trzymał w ręku ołówek i powoli go za
ostrzał.

— Masz słuszność, rzekł w końcu głosem 
lekko zmienionym. W twoich oczach muszę być 
czćmś przedpotopowćm.

— Ale nie, pan wcale staro nie wygląda, 
wyjąkała zdziwiona, że go tak dalece obeszły jćj 
płoche słowa. Przecież już tak dawno...

— Tak, tak, bardzo dawno przerwał Ford 
otwierając album. Nie próbuj naprawić i zmieniać 
tego, coś wyrzekła. Lustro mówi mi prawdę.

— Co lustro, zawołała, wybuchając śmiechem. 
Niepodobna. Pan masz tyle kokieteryi, że się 
w lustrze przeglądasz?

— Przecież muszę się golić, muszę się 
czesać.

— Oczywiście, a przynajmnićj przydałoby się 
to niekiedy, odparła Walerya, pozierając złośliwie 
na czuprynę Forda, którćj czarne kędziory, prze
tkane kilku nitkami srebrnemi, nie pokazywały 
wielkićj skłonności do porządku i symetryi.

Oboje zaczęli się śmiać bardzo szczerze. Na
raz Walerya spoważniała.

— I pan zostaniesz we Włoszech dwa lata, 
panie Ford?

— Tak jest. Mam przecież nadzieję, że nie 
zapomnisz rad twego starego nauczyciela. Natura 
dała ci duszę artystki, Waleryo; zdolność będziesz 
miała niepospolitą, jak o tćm przekonany jestem. 
Nie spiesz się używać farb; rysuj i jeszcze rysuj, 
a zwłaszcza to, co widzisz koło siebie. Przenoś 
na papier wizerunki osób, co cię otaczają, poczy
nając od miss Dor.

— Na cóż mi się to wszystko przyda, od
parła Walerya z niejakim smutkiem. Pracuję, jak 
gdybym kiedyś miała zostać artystką; tymczasem 
miss Dor nie chce ani słyszeć o tćm i powtarza, 
że to pan, panie Ford, nasuwasz mi takie myśli.

— Miss Dor nie jest Salomonem, mruknął 
pod nosem Ford, a potćm dodał głośno: przy
szłość niech sama o sobie myśli, kochana Wale
ryo, ani ty, ani nawet miss Dor rozstrzygać sta
nowczo nie możecie.

— A jednak, ozwała się Walerya, radabym 
wytknąć cel jakiś mojćj pracy; życie, które tak się 
uśmiecha do innych młodych dziewcząt, mnie stra
szy i bardzo straszy. Gdybym mogła...

Rumieniec wystąpił na policzki młodćj dziew

czyny i oczy jćj napełniły się łzami. John Ford 
udał, że nic nie widzi.

— Przeznaczenia nasze, rzekł wreszcie, nie 
zależą od przypadku; nigdy tego nie zapominaj 
dziecko szalone. A teraz podaj mi cygarniczkę, 
zapalę sobie cygaro.

John Ford starał się zawsze walczyć u Wa- 
leryi ze skłonnością do marzeń, która jest jednćm 
z wielkich niebezpieczeństw natur delikatnych 
i wrażliwych; zresztą cała zajęta obowiązkami 
albo rozrywką chwili obecnćj, młoda dziewczyna 
rzadko pozwalała myśli swojćj błąkać się w ta
jemniczych głębinach przyszłości. Prawda, nie 
rozumiała ona jeszcze pożytków karności zbawien- 
nćj, jaką jćj zalecał Ford, ale niebawem nadejdą 
czasy, w których z wdzięcznością wspominać jćj 
przyjdzie przyjaciela, którego mądre słowa uczyły 
ją, jak powściągać wyobraźnią.

John Ford często bywał w Ermitażu. Szcze
ra przyjaźń, oparta na wzajemnym szacunku, łą
czyła go oddawna z Dorotą Convay, która ufając 
w prawość jego charakteru, pozwoliła mu nabyć 
wielkiego wpływu nad swoją pupilkę Waleryą. 
Dzięki jego staraniom, dziecko mogło kształcić 
niepospolite swoje naturalne zdolności, uczyć się 
muzyki i oddawać się namiętnćj skłonności do 
rysunku. Dzięki także jego radom, ćwiczenia cie
lesne zajęły niepospolite miejsce w tćm wychowa
niu silnćm i poważnśm zarazem. Miss Dor nie 
umiejąca przyglądać się dzieciom, ani przy
puszczała, żeby Walerya różniła się w czćmkol- 
wiek od innych dziewcząt swojego wieku, nie spo
strzegała, że w jćj umyśle było wiele przedwcze
snego rozumu, że w jćj sercu rozwijała się czu
łość głęboka i niebezpieczna egzaltacja. John 
Ford był przenikliwszy; zresztą tajemna zgodność 
uczuć i wyobrażeń dozwalała mu łacnićj czytać 
w tćj młodćj duszy. Tak jak on Walerya była 
nieśmiała, nieco dzika a jednak rezolutna; tak jak 
on kochała namiętnie piękno i podczas, kiedy jćj 
szczere uniesienie na widok pięknego krajobrazu 
a nawet prostego kwiatka wywoływało uśmiech na 
usta miss Doroty, John Ford, malarz, którego 
obrazy wydzierano sobie na dwóch półkólach, 
spoglądał na dziecko okiem pełnóm dumy i mi
łości.

Nie można powiedeieć, żeby mis3 Dorota 
grzeszyła kiedy egoizmem albo miała śmieszne 
uprzedzenia, co wszystko przypisują zwykle sta- 

i rym pannom. Piękna jeszcze mimo lat czterdzie- 
! stu, zaznała i ona, jak mówiono, w młodości swo

neralni z Monasteru, Chełmna i Paderborn, dnia 
wczorajszego konfereneye pod przewodnictwem Ar
cybiskupa kolońskiego. Narady trwać mają do so
boty a jak zaręcza Bióro Wolffa, oczekiwany 
jest także, celem wzięcia w nich udziału, nuneyusz 
papiezki z Monachium. Nat. Z t g cieszy się 
bardzo, że to bezwątpienia ostatni już zjazd Bi
skupów pruskich, jeśli bowiem pójdą za przykła
dem księcia Biskupa wrocławskiego i ogłoszą En
cyklikę, co się zdaje być rzeczonemu pismu nie- 
wątpliwćm, w takim razie wszyscy będą złożeni 
z urzędu i nie będzie żadnego Biskupa w monar
chii pruskićj, do czego widocznie „liberałowie“ 
berlińscy dążą.

Univers ogłasza nową Encyklikę Oj
ca św. z dnia 23 z. m. do katolików w Szwaj
car y i, która potępia sektę „starokatolicką“ i u- 
dzielane jćj przez państwo poparcie, i rzuca klą
twę na rzeczouych sekciarzy, ich zwolenników i po 
pleczników. Encyklika podnosi, że rząd szwajcar
ski, wydawszy poprzednio rozmaite prawa wykra
czające przeciw Kościołowi, obecnie przez rozpo
rządzenie o małżeństwie wszedł w zupełną sprze
czność z przepisami kanonicznemi; nakłada zatćm 
Biskupom obowiązek pouczania wiernych o zasa
dach Kościoła przy zawieraniu małżeństw — 
i wzywa do wytrwania, cierpliwości i stałości.

Dnia wczorajszego odprawił Ojciec św. Kon- 
systorz, na którym przedsięwziął uroczystą cere
monią zamknięcia ust świeżo mianowanym Kardy
nałom Gianelli, Manning, Dechamps i Bartolini, 
poczćm mianował trzech Biskupów in partibus in- 
fidelium i jednego dla Włoch. W końcu otworzył 
Pius IX usta nowym purpuratom i wprowadził ich 
do Kollegium kardynalskiego po wręczenia im pier
ścieni, oznaki ich godności.

Nat. Z tg zamieszcza z nad granicy hisz- 
pańskićj dwie korespondencji, jednę datowaną 
z 25, drugą z 26 b. m. W pierwszćj donosi ko
respondent, że kolonia hiszpańska w Biarritz, gdzie 
obecnie w hotelu przebywa Cabrera, wcale się nie 
łudzi, by karliści zgodzili się na „Convenio“, do
niesieniom zaś madryckim o licznych dezercyach 
mało ufa. Tymczasem w liście z dnia następnego 
oświadcza korespondent, że sytuacya od 24 godzin 
zmieniła się riepojęcie. I tak nietylko do Biarritz 
i do Bayonny, ale i do innych miejscowości nad

granicznych zgłosiło się wielu żołnierzy i niższych 
oficerów, nawet i sztabowych, którzy z radością 
witają sposobność złożenia broni „z honorem“, ti, 
z salwowaniem rangi i pensy i. Cabrera ira być 
tak ucieszony tym zwrotem, że wykrzyknął przy 
table d’hótes, iż najpóźnićj w dwa tygodnie ustanie 
wojna domowa w Hiszpanii, znany zaś prefekt z sym- 
patyi karlistowskićj de Nadaillac nagle stał się po
dobno takim zagorzałym alfonsistą, iż mu konsul 
hiszpański w Bajonnie przyrzekł wyrobić wielką 
wstęgę orderu Izabelli katolickićj. — Telegram 
zBajonny z30bm. potwierdza wiadomość o sprze
czce deputowanych Nawarry z don Karlosem. Sprze
czka ta urosła do takich rozmiarów, iż junta na- 
warska opuściła Estellę i przeniosła się do San 
Esteban. Przecież i w Madrycie grozi zatarg je
nerała Conchy z ministrem wojny Jovellarem bar
dzo nieprzyjemne dla Alfonsa XII przybierać roz
miary. Między inntmi zarzuca oskarżyciel dzisiej
szemu ministrowi, że jenerał-kapitan Kuby nietylko 
ułaskawił skazanego na wygnanie z powodu nie- 
subordynacyi jenerała Riguelmo, ale nawet w kilka 
dni późnićj z osobistych pobudek posunął w ran
dze, przez co niezmiernie zaszkodził powadze wła
dzy w oczach armii kubańskićj. Sprawa ta ma 
być oddaną przez króla najwyższemu trybunałowi 
do rozsądzenia, dziś już przecież niewątpliwćm 
zdaje się być, że p. Joveilar będzie zmuszony go z ga
binetu ustąpić, tćm bardzićj, że według dawnych 
ustaw hiszpańskich nie wolno obejmować teki mi- 
nisteryalnćj żadnemu dygnitarzowi, który wpierw 
jako gubernator kolonii urzędował.

Książę Milan serbski zawiadomił o rozwią
zaniu Skupczyny reprezentantów mocarstw zagra
nicznych z tćm nadmienieniem, że rząd serbski 
chsiał przez ten krok podać Europie rękojmię swe- 
gv niezłomnego postanowienia, by pod każdym 
względem trzymać się stale polityki umiarkowanćj 
i zgodnćj z traktatami, która mu już dotąd zje
dnała zaufanie gabinetów państw gwarantujących 
— Odkładając dokończenie ogólnego historycznego 
poglądu na Serbią do następnego numeru, podaje- 
my dziś czytelnikom treściwy i z dobrych źródeł 
zaczerpnięty obraz obecnego położenia tego 
kraju.

KCPOPONtOfOYE JWRYERĄ POZNAŃSKIEGO.

Z Gniezn», 31 marca. 
(Polowanie na Delegata)

Doniósł wam już jeden z korespondentów 
o zapozwach we wielki czwartek zaraz po nabo
żeństwie doręczonych dwom kościelnym katedral
nym i dwom klerykom.

Dzisiaj bliższe przesyłam wiadomości. We 
Wielki Czwartek podczas ceremonii widziano w ka
tedrze indywidua uwijające się pobożnie, w któ- 
ryeh od razu poznano polieyantów i rozmaitego 
rodzaju podstrzegaczy. Ci panowie przysłani po
dobno z ramienia gorliwćj o całość państwa pro- 
kuratoryi, donieśli, ¿e ks. Biskup Cybichowski oso
biście święcił oleje,św. Że zaś pomimo swćj po
bożności oczami własnemi tego nie widzieli, więc 
zapozwano na świadków kościelnych: Drzazdżyń- 
śkiego, Jaxa i kleryków Walentego i Józefa Szmi
gielskich. Uderzyło tylko, że tak pospiesznie za- 
pozew wygotowano i że w święto N. M. P. ter
min na godzinę 4 wyznaczono. Zawezwani z tego 
właśnie powodu założyli protestacyą, którą sąd 
tutejszy uznał za uzasadnioną. Ale, że gorączka 
za zdobyczą paliła, więc zadekretowano w Wielki 
Piątek nowy termin na Wielką Sobotę dla tych 
4 świadków. Interesowani ponownie zaprotesto
wali, bo mieli przeszkody obowiązkowe w Wiel
kim Tygodniu. Sąd uznał powody tćj protestacyi 
za dostateczne i wyznaczył nowy termin na dżień 
dzisiejszy o godzinie 10 przed południem. Świad
kowie się stawili; kościelni zeznawali, iż czynili 
przygotowania do święcenia oleju św., że jednak 
przy samych święceniach przytomnymi nie byli; 
klerycy oświadczyli, iż przeciw swemu bezpośre
dniemu przełożonemu świadczyć nie mogą.

Sąd zwolnił ich od przysięgi przymusowćj 
i od zeznawania, spodziewając się, że obźałowany 
przyzna się do czynu „karygodnego.“

Zaledwo termin się skończył, aliści już woźny 
sądowy podążał do ks. Biskupa z zapozwem na 
termin na dziś o godzinie 4 po południu. Jak 
im było spieszno, dowodzi ta okoliczność, iż zapo- 
zew nie przechodził wcale przez bióro sądowe 
i nie ma żadnćj liczby kancelaryjnćj, jedno przez 
sędziego śledczego podpisany. Temuż woźnem,,

jćj marzenia miłosne, ale poświęciła swój sen dla 
starego ojca, którego musiała pocieszać w żałości 
jego na widok rozrzutności i szaleństw syna, mi
łowanego z niesłychaną słabością. Postępowanie 
tego syna wtrąciło powoli starca do grobu. Bądź 
co bądź, rozrzutDik ten piękny i wykwintny Filip 
Convay, ożenił się bogato po śmierci ojca i za
mieszkiwał pod Nowym Orleanem wspaniałą po
siadłość, którą mu żona w posagu przyniosła. 
Miss Dorota żyła więc sama w skromnym domu 
z biedą uratowaną z rozbicia ojcowskićj fortuny. 
Czy potrzeba przywiązania, wrodzona w sercu ko
biety, kazała jćj przygarnąć małą Waleryą? Wi
dząc ją razem z dzieckiem, niktby tego nie po
myślał. Pobłażliwa i pełna dobroci, nie miała je
dnak nigdy tego czułego wylania, które z serca 
płynie i trafia do serca; często, kiedy patrzała na 
niewinną dziewczynkę, czoło jćj zachodziło smu
tkiem, a kiedy Walerya wlepiała w nią swoje 
wielkie czarne oczy, ocienione dlugiemi czarnemi 
rzęsami, odwracała mimowolnie głowę i wzdy
chała. — Co tćż to za dziwactwo w tćj waszćj 
pani, że się oplątała takićm dzieckiem? mówił raz 
do starćj gospodyni w Ermitażu rólnik nowo osia
dły w okolicy.

— Alboż tego wszyscy nie wiedzą? Miss 
Dor musi zawsze cierpieć za szaleństwa "drugich.

— Wielkie to nieszczęście, kiedy takie zgor
szenia zdarzają się w rodzinach, przemówił ogro
dnik, zbliżając się do dwóch rozmawiających z sobą 
osób. Takie rzeczy lepićj utopić w zapomnieniu 
a tu obecność tćj małćj dziewczynki ciągle odna
wia zmartwienie miss Doroty.

— Cicho bądź, ozwała się gospodyni, oto 
Walerya.

Trudno było zmiarkować, czy dziewczynka 
usłyszała co ze słów wyrzeczonych. Przebie
gła szybko do ogrodu i pozostała tam kilka 
długich godzin. W wieczór, kiedy wróciła, oczy 
jćj były czerwone i nabrzmiałe. Zaszło to w wi
lią dnia, w którym rozpoczyna się niniejsze opo
wiadanie. Przybycie Forda i wiadomość, że się 
wybiera w podróż do Europy, wyrwały w tćj 
chwili Waleryą z jćj kłopotliwych marzeń. Słu
chała z uniesieniem poważnego, wzruszonego 
i dźwięcznego głosu, który dra nićj wywoływał 
urocze wizerunki Rzymu i Neapolu, tych miast, 
w których historya, poezya, przyroda i sztuka na
gromadziły najwznioślejsze przedmioty, jakie się 
kiedykolwiek przedstawiły oczom ludzkim.

(Ciąg dalszy nastąpi).



odpowiedział ks. Biskup Cybichowski, iż go upo
ważnia do oświadczenia wszćni wobec i każdemu 

osobna, że święcił one oleje św. i że na termin 
się nie stawi, ponieważ już dawno uplanowaną ma 
przed sobą podróż. Jakoż o godzinie ) oobiednićj 
zajechała doróżka. Gdy już miał niedługo wsia
dać ke. Biskup, nadeszła wiadomość, że miejscowy 
policjant ma rozkaz od prokuratoryi, ażeby zatrzy
mał dorożkę, co tćż przywołany przez ks. Bisku
pa stróż bezpieczeństwa zakomunikował. Za- 
ledwo kilka minut minęło, aż odbiera znów pi
śmiennie ks. Biskup dekret, że wolno wyje
chać. Doróżka tymczasem była odjechała, z po
wodu pierwszego veto, tak, że mimo najwyższego 
zezwolenia nie mógł JWks. Biskup korzystać z ich 
wielce logicznćj łaskawości i musiał pozostać w
domu.

Warto ten bukiecik kulturny przetłoma- 
czywszy posłać do angielskich dzienników, aby się 
przekonały, co znaczy wolność osobista i co zna
czy ramie prokuratora. W’ Anglii takie rzeczy 
niepodobne, — u nas nie pierwsze i nie ostatnie.

Law miejscowy i orowiocyoïaluy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać kup

cowi Louis Jaffé w Poznaniu charakter radzcy ko
mercyjnego.

* Drukarnia pana Ludwika Merzbaoha obchodzi dziś 
25 letnią .ociaieę swego istnienia. Z tego powodu urzą
dzili członkowie jaj rozmaite muzykalne niespodzianki 
właścicielowi, p. Merzbachówi, któremu i my niniejszśm, 
jako zasłużonemu wydawcy wielu dzieł i pism polskieh, 
serdeczne wraz z zecerami , Knrye r » ’ składamy ży
czenia. .

* Posłodzenie ściślejszego wydziału T o w at z y - 
stwa kredytowego ziemskiego odbywało się 
wczoraj i trwać będzie zapewne kilka dni. Wczorajsze 
posiedzenie wypełniło odczytanie sprawozdania królew
skiej dyrekcyi nowego towarzystwa ziemsko-kredytowego, 
poczśm wybrano członków do poszczególnych komisyi. 

-Obecnych było 14 członków. Posiedzenie trwało do go
dziny 1%. W dalszych posiedzeniach dyskusya nad 
wnioskiem pana Tschuschkego -i Babina i rewizya kasy.

* Ostdeutscbe Ztg dowiaduje się i donosi na czele 
wiadomcśei prowineyonalnyeh w wczorajszym numerze, 
że krolewskiema prokuratorowi w Gnieźnie, panu Per - 
k u h n udałe się wyśledzić osobistość tajnego Delegata 
aa arch*dyecezyą gnieźnieńską. Ciekawi jesteśmy toj 
zdobyczy pana Perkubna. (Zobacz korespondenoyą 
z Gniezna.)

* Lekkomyślne morderstwo popełniono dnia 20 bm. 
w Siedluchnie pud Mogilnem. Dwóch chłopaków powa* 
Aziło się przy nakładaniu mierzwy i wnet obadwaj 181e- 
tni zapaśnicy z zaciętością niesłychaną uderzyli na siebie 
widłami; zanim ich rozbroić zdołali starsi, już jeden 
uderzył był drugiego tak silnie w głowę, że raniony 
w kilka godzin ducha wyzionął. Sprawę tę oddano po
dobno królewskiej prokuratoryi w Gnieźnie.

* Karygodną złośliwość popełnił tych dni woźnica 
pewien ze wsi Srocka do miasta przybyły na ulicy Sze
rokiej. Przytrzymany przez urzędnika policyjnego za to, 
że za prędko przez miasto jechał, wykręcał się zrazu 
podawaniem obcych nazwisk; gdy jednak stróż bezple- 
ciećstwa publicznego, chcąc go przez znajomego jakie, 
goś rekogaoskować, siadł na wóz i do wymienionego 
miejsca wieść się kazał, rozgniewany woźnica zaciął 
konie i ruszył tak szybko, że kobieta znajdująca się 
właśnie aa ulicy ujść przed najeżdżającym nie zdołała. 
Chłop koni nie prsytrzymał, te więc wpadły na nieszczę, 
śliwą, powslily ją o ziemię i przeszły wraz z wozem 
przez pozbawioną przytomności niewiastę, która tak sro
dze została pokaleczoną, że ruszyć się z miejsca nie 
mogła.

* Kradzieże Kilka dni temu urżnął robotnik pe
wien z Dolnćj Wildy pochodzący kawał'papy z dachu 
budy tutejszego przedsiębiorcy bndowlowego. Złodzieja 
schwytano aa gorącym uczynku i skradziony przedmiot 
stozęśliwie odebrano. — Onegdaj skradziono żonie pe
wnego traktyernika na Chwaliezewie z niezamkniętego 
lokalu piwnego dużą chustkę na szyję, kraciatą trójkolo
rową: czerwoną czarną i białą. — Jako prawdopodobnie 
skradzione odebrano m podejrzanym osobistościom 
dwie srebrne łyżeczki u.< kawy, znaczone literą R. nu
merem 12.

* Wybory miejskie odbywały się w oddziale I na
jednego reprezentanta miasta w miejBee p. dr, Samtera, 
który, jak wiadomo, złożył niedawno te obowiązki. 
Wybranym został dr Hirsohberg 76 głosami. Kan
dydatem naszym był poseł p. K a n t a k , na którego 
padło 23 glosy. Wyboreów Polaków w tym oddziale 58, 
a zatem nie stawiło się do głosowania 35. Niemców 
i Żydów wyborców w tym oddziaie przeszło 250 — 
z tych głosowało tylko 120; 44 głosów padło na
rzecznika pana Dockhorn, na którego głosowali 
Niemcy. Zydli jednak przeprowadzili swego kandydata.

* Samebójstwe. W drugie święto Wielkanocy za
strzelił sje wystrzałem z dubeltówki gospodarz M. w La 
skaeh pod Poznaniem. Był to człowiek spokojnego cha
rakteru i pracowity. Przyczyna samobójstwa nie jest 
wiadomą.

* Zabikowska szkoła imienia Haliny rozprzestrze
nioną będzie nowym gmachem i to gmachem żelaznym, 
który hrabia Cieszkowski nabył nmyślnie dla zakładu, 
u cz6«n swego czasu donieść nieomieszkaliśmy, na po- 
wszechnśj wystawie wiedeńskiej, a który obecnie umyśl
nie na to sprowadzony inżynier z południowych Niemiec 
w Zabikowie stawia. Jak słychać, ma także przystanek 
na kolei wrocfawskiój, dziś dość daleko od Zabikowa u- 
rządiony, z wiosną przeniesiony być w inne, daleko bli- 
żśj wei położone miejsce, co oczywiście wielce korzystnie 
wpłynie na komunikacyą z Zabikowem,

* Z Kobylina, jak donosi Pos. Ztg, podpisała i wy
słała garstka edstepców-katolików adres do Berlina na 
ręee deputowanego Hancke, w którym protestując przeciw 
najnowszij Encyklice Ojca św., — garstka ta ślubowała 
wierność „niezłomną“ królowi i cesarzowi, jako tśź posłu
szeństwo prawom państwowym. O ile w tem prawdy, do
tąd nie wiemy jeszcze nic pewnego.

* Sędziwy choralleta Piotr Miihl obchodzi tych dni 
591etnią rocznicę swego urzędowania w kościele katedral
nym pelplińskim. Wnet po przeniesienia stolicy bisku
piej chełmińskiej z Chełmży do Pelplina, został on razem 
z trzema innymi choralistami, którzy w ostatnich latach 
już poumierali, przez śp. ks. Biskupa Ignacego Mathegc, 
przedtem proboszcza tumu tromborskiego, z Warmii po
wołany i obdarzony bardzo donośnym i miłym głosem 
od poezątku przewodniczył śpiewowi w chórze, przejęty 
zupełnie swśm powołaniem. Prześwietna kapituła, acz 
wystawiona obecnie przez zaprowadzić się mającą usta
wę nową na utratę jeżeli nie wszystkich, to przynajmniej 
zuacinój części dochodów, w uznaniu znakomitćj ’gorli
wości jubilata, podwyższyła mii roczny dochód o 50 tal.

(Pi el grzym),
* Wyższa szkoła dla dziewcząt w Toruniu ma nieza

długo stanąć przy ulicy Szczytnćj, zbudowana i utrzymy
wana kosztem miasta. Będzie to gmach okazały; nie zna
jąc wprawdzie dokładnie sumy, jaka na budowlą ma być 
łożona, wiemy przecież, że wynosi ona kilkadziesiąt ty
sięcy talarów, może niewiele mnićj, jak sto tysięcy Na

plany budowy rozpisano konkurs; nadesłano 42 projekty, 
z kteryeh osobna komisya połowę już odrzuciła.

(Gaz. Tor.).
* Kra na Wiśle pod Toruniem jeszcze nie ruszyła, 

jakkolwiek tego dziś oczekiwano. Trzyma się lód pra
wdopodobnie tylko niskim stanem wody (4 stopy 3 cale). 
Dla usunięcia niebezpieczeństwa grożącego mostowi 
drzewianemu bardzo wiele uczyniono; oczyszczono bo
wiem z lodu znaczną przestrzeń koryta rzeki tuż przed 
mostem, tak, że sprawiono swobodny odpływ pomiędzy 
izbicami i filarami. Czy to jednak wystarczy, aby ocalić 
most, mianowicie tam , gdzie pierwsza kra zabrała izbice, 
o tom mocno powątpiewać się godzi. (Gaz. Tor.)

* Projekt drogi żelaznej z Torunia do Chełmna nie 
jest wprawdzie aowy, ale dotychczas nawet o wstępnych 
działaniach ku urzeczywistnieniu go słychać aie było. 
Obecnie obiega po powiecie chełmińskim petycja do 
pruskiego ministra handlu, domagająca się uwzględnienia 
projektowanej linii. Droga żelazna toruńsko - chełmińska 
miałaby w dalszym ciągu łączyć się w linii nieprostej 
z koleją, wschodnią. (Gaz. Tor.)

* Brak adwokatów w Łobżenicy. Do bardzo nie
dawnego czasu było tam czterech adwokatów, obecnie 
jest jeden tylko, a to dla tego, że dwóch niedługo po 
sobie umarło, jeden zaś przeniósł się do Bydgoszczy. 
Za kilka dni będzie ieh tam wprawdzie już dwóch, bo 
adwokat Augustia z Nakła otrzymał świeżo pozwo
lenie przeniesienia się do Łobżenicy, ale przynajmniej 
trzeci jeszcze znajdzie tam bardzo dobre utrzymanie. 
Zwracamy aa to uwagę (aspirujących do adwokatury sę
dziów Poląków, jake tóż" na wakującą adwokaturę w Na
kle. (Gaz. To r.)

* Fosforyty podolskie. Z gubernii podolskićj przy
słano, jak donosi Gaz. Pol., do Warszawy okazy fosfo
rytów, gipsu, wapna, kości skamieniałych, mogących mieć 
bardzo wążne zastósowanie w rólnict.wie. W wspomnio- 
nśj gubernii — pisze rzeczony dziennik — na gruntach 
jednego z tamtejszych folwarków, w głębokim jarze pod 
cegielnią, woda wypłókała z gliny całą kopalnię kości 
należących do zwierząt przedpotopowych; kości te połą
czone są z sobą pewnym rodzajem cementu, często fi
gara ieh przypomina kość pacierzową z żebrami; ude
rzone żelazem, wydają dźwięk głośny jak dobra wypa
lona cegła. Podobnych keśei w gubernii podolskiśj jest 
bardzo wiele, włościanie znają je od dawna i legenda 
z niemi związana powtarza się w każdym zakątku. 
W gubernii podolskiej to żyli olbrzymi, którzy rozpoczęli 
walkę ze Stwórcą i Bóg rozkazał ziemi żyweem ich po
chłonąć; ich to kości woda dziś wypłókuje. Lud nazy
wa je przeklętemi. Kości, które razem z przylepionśm 
otoczeniem stanowią jakby bomby kuliste, mają w poda
nia włościan inne pochodzenie. Są to kule, któremi po
ganie, zapewne Turcy, strzelali do kościołów cbrze- 
śeiańakich; kule od ścian się odbiły, a przeklęte, ku 
wiecznśj pamiątce skamieniały.'

Fosforyty podolskie podobne do kul armatnich 
małego kalibru, od dawna zwracały uwagę uczonych, ale 
dopiero Schwackhófer, adjunkt laboratoryum chemicznego 
w Wiedniu należyeie je zbadał, oznaczył ich pochodzenie, 
dokonał ścisłego chemicznego rozkładu. Pokazało się, 
że fosforyty znajdują się obficie w całym wodozbiorze 
dniestrowskim, w łupku glinianym, pekładów sylurskich. 
Lupek łatwo wietrzeje, leżące w nim doskonałe krągłe 
fosforyty, uwolnione ze Bwejój wiekowej niewoli, stacza
ją się na doliny, dość często do podwórza osad wło
ściańskich. Fosforyty wrzucone w piec pękają, rozbijają 
garnki i straszą gospodynie; swawolne cłiłopaki płatają 
figle gderliwym staruszkom wkładając je do pieca; dla 
tego gospodarze i gospodynie nie lubią ich i z dziedziń
ców swyoh starannie uprzątają. Jeden z okazów przy
słanych t nad Ladawy waży 8 runtów. Fosforytów tych 
podobnej wielkości w całej dolinie Dniestru jest wielka 
mnogość, lud miejscowy nazywa je garagalami.

* Nekrologia. W dniu 24 b. m. umarł w Warsza 
wie Jan <J a w o r a k i, drukarz i wydawca tamtejszy. 
Urodził się on w Warszawie w r. 1815, twardą pracą 
zmuszony dorabiać się uczciwego między ludźmi stano
wiska, byŁ on prawdziwym wzorem samopomocy, budują
cej przyszłość na spokojnćj energii i niezłomnej w przed
sięwzięciu wytrwałości. W r. 1842 nabywszy po Janie 
Wróblewskim małą i opuszczonąfdrukarnię, doprowadził 
ją do najświetniejszego stanu, tak, że pod względem po
prawności, czystości, wytworności i smaku wychodzących 
z niśj druków żaden iany zakład polski przewyższyć jćj 
nie mógł. Kilkotomowe wydawnictwo Bib 1 i o t e k i 
Ordynacji Krasińskich a szozególniój Groby 
Rodziny Tyszkiewiczów, wyszłe przed laty 
parą z oficyny Jaworskiego, pod względem piękności 
odbicia mogłyby rywalizować z najozdobniejszemi dru
kami paryzkiemi i londyńskiemi. Dla tych zalet, które 
drukarnia zawdzięcza niemal całkióm troskliwości swo
jego zmarłego kierownika, wszelkie druki potrzebujące 
delikatności dla utrudnienia naśladownictwa, jak listy 
zastawne i likwidacyjne, akcye rozmaitych towarzystw 
i t. p. w zakładzie Jaworskiego się odbijały. Tam po
dobnież drukowały się łub dotąd drukują wszystkie ozdo- 
hniejsze pisma czasowe nie mające własnego zakładu ty
pograficznego, jak Kronika Rodzinna, Medy
cy n a i t. d. Jako wydawca Pism Gabryeli (Żmi- 
chowskiój), Ludu polskiego Kolberga, jako założy
ciel i kilkoletai wydawca Przyjaciela Dzieci, 
wreszcie jako kilkudziesięcioletni* wydawca najpoważniej
szego i najozdobniejszego w języku polskim Kalenda
rza, położył Jaworski niezaprzeczone i trwałe zasługi. 
Czynił to nieraz wbrew oczywistym wyrachowaniom zy
sku, lecz,właśnie może dla tego, że mamonie wyłącznie 
zapanować nad sobą nie dawał, cnotliwa praca wynagro
dziła mu się pomyślnością. (Gaz. W a r.)

* Januaremu Sichodeltkienu, o którego śmierci w 
tych dniach donosiliśmy, poświęca K u r y e r W ar s z. 
następujące pośmiertne wspomnienie: „Suchodolski był 
najstarszym z żyjąeych dziś malarzy polskioh. Nazywano 
go przez długi czas Wer netem polskim, kształcił się bo
wiem przez lat cztery w pracowni Horaeyusza Weraeta 
i przejął dużo z jego maniery.

W młodości sługiwał wojskowo i wspomnienia te 
niemało wpłynęły na rozwój jego talentu. Uśmiechało 
się do niego malarstwo histeryczne, a bitwy, szturmy do 
fortu, pochody wojsk itd. najwięcej go nęciły jako przed
mioty do obrazów. Szczególniej pod tym względem stał 
się on jakby historyografem wyprawy wiedeńskići, ale 
i wiele innych wypadków historycznych odżyło pod jego 
ręką na płótnie. S. p. January należał do najpłodniej
szych artystów, a obrazy mnożyły się pod jego ręką, za
dziwiając obfitością fantazji, która zdawała się niewy
czerpana. Tych obrazów kilka set liczyć mdżna. Dzie
więtnaście ich znajduje się w galeryach petersbnrgskiój, 
wiedeńskiśj i turyńskiói. Smieró króla Władysława pod 
Warną i wyprawa wiedeńska dały pierwszy raz poznać 
zaszczytnie Suchodolskiego pomiędzy swoimi i uzyskały 
dlań zaszczytny tytuł założyciela polskiej malarskiej 
szkoły historycznej. Nie będziemy tu wyliczać innych 
jego obrazów, których co rok prawie pojawiała się zna
czna ilość, gdyż niezmordowany artysta pracował ż go
rączkową szybkością. Dopiero wiek podeszły 1 upada
jące jnż zupełnie siły wydarły mu w ostatnich latach 
pędzel, którym tak długo i tak dzielnie władał.

Każdemu, kto go znał, stoi w pamięci ów zacny 
staruszek z twarzą o pięknych i otwartych' rysach, na 
których sio pogoda duszy malowała. Kochał on sztukę 
sercem całćm, cieszył się z jćj wzrostu i rozwoju i dla 
każdego młodego artysty, który wyrastał w jego oczaeh, 
a talentem i pracą zasługiwał na uznanie, miał on zaw
sze słowo zachęty i sympatyi koleżeńskiej.

Lnbował się we wspomnieniach młodości i w zau- 
fanśm kółku lubił roztaczać epizody z wielkiśj epopei 
Napoleońskiej, która przeszła pod jego oczami. Widział 
wiele, a żyoie niemało go nauczyło. Werneta kochał 
i szanował jako mistrza i ojca prawie i mawiał, że naj
szczęśliwsze chwile życia w jego pracowni spędził i ie 
tam dopiero roztworzyły mu się oczy, ozem jest sztuka 
i jak ją pojmować należy.

Był to człowiek utalentowany, prawy a skromny

jednakże. Umiał być w świetle i w cieniu, zawsze w swe- 
j6j porze, a to wielka sztuka...“

January Suchodolski urodził się 19 września 1796 
w Grodnie, wszedł w roku 1810 do korpusu kadetów ar- 
tyleryi i inżynierów wojsk Księstwa Warszawskiego, 
gdzie otrzymał pierwsze początki rysunku, które nastę
pnie doskonalił w chwilach wolnych od obowiązków woj
skowych, a dokończył ukszt.alcenia malarskiego w pra
cowni Horacege Werneta w Rzymie. Po Smuglewiczu, 
autorze znanego szeregu scen z dziejów polskich, przed
stawionych w miedziorytach, Suchodolski był drugim 
u nas malarzem historycznym, a prawdziwym założycie
lem szkoły historycznej polskiej, gdyż Smuglewicz zmarł 
bez potomków duchowych. Po Suchodolskim zostało, 
jak donosi Gazeta Warszawska, przeszło pięćset 
obrazów.

* Kalendarz. Jutra, w piątek dnia 2 kwietnia 
Sw. Franciszka z Pauli. Wschód słońca 
o-gadzinie 5 min. 36; zachód o godzinie 6 minut 
33. D ł n g o ś ć d n i a 12 godz. 53 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 2 kwietnia 
1640 śmierć Marcina Sarbiewskiego. — 1658 śmierć An
drzeja Leszczyńskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. -- 
1702 śmierć hetmana Stanisława Jabłonowskiego.

+ Z pod Paradyża 27 marca. (Powtór
ny egzamin nauczycieli w Paradyżu). W 
poniedziałek, 15 b. m. odbywał się powtórny egzamin 
w Paradyżu, któremu przewodniczył p. radzca Tscha- 
kert, ze strony szkół, prowin. kolegium, a ze strony re
gencji p. radzca Lukę. Na on egzamin stawiło się 5 
nauczycieli elementarnych. Po osądzeniu prac piśmien
nych, przypuszczono wszystkich do egzaminu ustnego, 
którego wstępem była łekeya próby, tak nazwane „prak
tyczne.“ Tematy praktycznego były trudne, gdyż brak se- 
minaryum w Paradyżu nauczyciela praktycznego, który
by był osądził, co jest na godebne próby przydatne 
eweut. stósowne. Jeden z egzaminantów miał do prze
prowadzenia i to w sposób przystępny —elementarny — 
następujący temat: „Der Centriwinkel ist noch ein mai 
so gross, ais der Peripheriewinkel, der mit ¡hm auf dem- 
selben Bogen steht.“ Po onyeh lekoyaeh próby przypusz
czono tylkodwóeh do dalszego egzaminu, których za godzi
nę po egzaminie w religii i niem. języku toż samo, co i 
pierwszych nieszczęście spotkało, Tak więc wszyscy prze- 
padli; jest to pierwszy przypadek w Paradyża, który właś
nie tylko za czasów p. Tsch, stać się mógł i musiał.

Rada Przemysłowa.
Rada Przemysłowa wystosowała, jak się dowiadu

jemy, w ostatnim czasie pomiędzy* innemi następujące 
odezwy:

Podniesienie u nas handlu i przemysłu uważa na
sze spółeczeństwo od wieku za jedne z najważniejszych 
spraw swoich. Tak na pogadankach w Towarzystwach 
przemysłowych, na walnśm zebraniu tychże Towarzystw, 
odbytóm b. r. w Gnieźnie, jako tóż na posiedzeniu Rady 
przemyslowój, przez nie wybranej, uznano za nader po
żądany i skuteczny sposób podniesienia i ożywienia n nas 
przemysłu i handlu, ażeby we wszystkich śtolicacb, we 
wszyftkich centrach przemysłu i rzemiosł, tak w kraju 
jak i za granicą, gdzie tylko to jest możebnem, nasi ro
dacy tworzyli tak zwane przytuliska czyli gospody, da
jące wędrującym dla wydoskonalenia się w swoim zawo
dzie młodym przemysłowcom jeżeli nie darmo na parę 
dni, dopóki nie znajdzie zajęcia, przytułek, to przynaj
mniej za nmiarkowańszą cenę mieszkanie i stół, jak na 
mieście. Niemniej ważnem zadaniem tych przytulisk 
byłoby, ażeby czeladnicy wędrujący a w dobre świadectwa 
•pstrzeni nietylko zarobek i zajęcie znaleźli, ale żeby go 
znalsźli w warsztatach i fabrykach, w którychby się rze
czywiście w swym zawodzie wydoskonalić rangli. To
warzystwa przemysłowe w kraju będą się o to starały, 
ażeby przez urządzania wystaw czeladzi wypośrodkować 
z nich najzdatniejszych i opatrzyć ich w odpowiednio 
dyplomy i świadectwa, a z drugiej strony, ażeby przytu
liska takie, mianowicie zagraniczne wspierać swemi da
tkami. We większych zaś miastach, gdzie utworzenie 
i utrzymanie przytulisk nie jest możebnem, pożądaną 
jest rzeczą, ażeby się potworzyły z rodaków „Biura in
formacyjne“, któreby jeżeli nie przytuliskiem, to przy
najmniej radą służyły szukającym roboty ziomkom. Biura 
te mogłyby służyć równocześnie za odpowiedniem wyna
grodzeniem za ajeneye, pośredniczące pomiędzy krajem, 
jego kupcami i przemysłowcami, a przemysłem i han
dlem zagranicznym tej okolicy, w której biuro się znajduje.

Przemysłowcy Księstwa Poznańskiego poruszyli wa
żną kwesty» ustalenia języka technicznego dla przemysłu 
i rzemiosł, tudzież oczyszczenia tegoż z naleciałości cudzo
ziemskich. Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
w Gnieźnie uznało się za niekompetentne do załatwienia 
tej wążnćj kwestyi i poleciło Radzie przemyslowój, aby 
w tój sprawie starała się porozumieć z odpowiedniemi 
instytucjami i osobami; w tym celu Rada przemysłowa 
zapytuje się, czy nie nznanoby za najstosowniejszy śro
dek potworzyć u siebie kemisye, któreby nad tóm czu
wały, ażeby wydawane w Warszawie „Podręczniki“ dla 
poiedyńezych rzemiósł, jako tóż tłómaczenie „Historyi 
odkryć“, wydanćj przez Spamera, zostały zaopatrzone 
w wyrazy techniczne polskie. Być może, że takim ko- 
misyom, potworzonym dla każdój gałęzi przemysłu i rze
miósł, znoszącym się przez wspólny ‘organ z przemysło
wcami i uczonymi udałoby się przy rozwinięciu znacznój 
staranności dokonać dzieła na polu rzemiósł i przemysłu, 
jakiego dokonał sam jeden Śniadecki w dziedzinie nauk 
matematycznych. W Księstwie bylibyśmy gotowi zająć 
się wytworzeniem wyrazów technicznych polskich w ra
chunkowości (buchhalteryi) przez opracowanie wykładu 
onójże, jako też historyi handlu i jeogr-fii handlowej. 
Udajemy się. do Krakowa do Muzeum przemysłowego, 
ażeby mężowie niem się zajmujący zechcieli zająć się 
dziełem o towaroznawstwie i wytworzeniem wyrazów te- 
chnicznyeh polskich w tym kierunku. Tym sposobem 
udałoby się nam może stworzyć kompletne biblioteczki 
podręczne dla przemysłowców i kupców i przyozynić się 
nietylko do racyonalnego oczyszczenia i wzbogacenia na
szego języka, lecz nawet do rozwoju przemysłu i handlu 
w naszóm spółeczeństwie.;

Wiadomoiei polityczno.
* Berlin, 31 marca. [Podróże mo

narsze. — Nota ks. Bismarcka. — Hi- 
storya Kaspara HausAra. — Persona
lia.] Nareszcie przyznaje się dzisiejsza Prov. 
Corresp., że cesarz w istocie uda się w odwie
dziny króla Wiktora Emanuela. Stósownie do 
pogody oznaczą lekarze termin wyjazdu. W koń
cu maja zaś ma przybyć dotąd król szwedzki, 
który przy téj sposobności wstąpi do Kopenhagi 
i z powrotem do Petersburga.

AgenceAmericaine zaręcza, że przed 
niedawnym czasem przesłał kanclerz niemiecki mi
nistrowi spraw zagranicznych w Brukseli, hrabiemu, 
d’Aspremont- Linden notę, w ktôréj się użala na 
ton katolickich dzienników Belgii wobec walki ko- 
ścielnój w Prusach i domaga się surowego trzy
mania w karbach prasy t. z. „klerykalnój.“ Na 
wiadomość tę odpowiada Journ. de Bruzel- 
1 e s bardzo skromnie i wymijająco, że nie jest 
dokładną i przestarzałą, przyznaje jednakże, że 
były dawniéj w téj mierze „pourparlers“ pomiędzy

obu gabinetami. Łatwo odgadnąć, co takie za
przeczenie oznacza.

Któż z czytelników naszych nie słyszał 
o głośnćj przed dwudziestu kilku laty historyi Ka
spara Hausera z Badenii, młodzieńca wychowanego 
przez nieznanych prześladowców w stanie zupeł
nego zdziczenia i zezwierzęcenia, którego gdy li- 
tośna opieka uczciwych ludzi poczęła kształcić 
i umysł jego rozjaśniać, nagle skryta zamordowała 
ręka, choć był łagodnym jak baranek i w nikogo 
nie zawadzał? Otóż obecnie poczęto wpadać na 
trop pochodzenia téj tajemniczéj osobistości, aż 
nareszcie Franki Ztg wyraźne postawiła twier
dzenie, iż on Hauser był prawowitym następcą 
tronu badeńskiego, którego usunięto, by umożebnić 
wstąpienie na tron linii dziś panującćj. Ponieważ 
Nordd. Allg. Ztg obecnie rozpuszczenie téj 
wieści przypisuje beiiiûskiéj Germanii resp. 
Jezuitom, celem zohydzenia rodziny wielkoksiążę- 
céj, przeto oświadcza Germania, iż łatwo 
wszelkim fałszywym pogłoskom zapobiedz przez 
wysłuchanie pod przysięgą żyjącego dotąd w Karls
ruhe barona Uria-Sacharaga, który na rozkaz 
ówczesnego rządu badeńskiego zabrał natychmiast 
po śmierci majora Hennehofer — podejrzanego 
powszechnie o usunięcie księcia na rozkaz wyższy 
i oddanie go na pastwę zdziczeniu — wszelkie te
goż papiery. Gdzież się one podziały? Dla cze
góż ich nie ogłoszono? — Qui tacet consentire 
videtur! tak kończy Germania.

Jutrzejszym urodzinom ks. Bismarcka po
święca Prov. Corr. sążnisty artykuł pełen po
chwał nieograniczonych. — Poseł Lasker nie wy
szedł dotąd z niebezpieczeństwa; tych dni powię
kszyła się gorączka.

* Wiedeń, 30 marca. [Wielkanoc. 
— Z Węgier. —Zabiegi ministerstwa 
w o j n y.j Spokój Wielkanocnych świąt żadnym 
wypadkiem nadzwyczajnym zamącony nie został. 
Wiernokonstytucyjne dzienniki tym razem nieco 
mniéj produkowały niedorzeczności religijnych, niż 
inne lata zwykły były czynić. Również zreduko
wano do przyzwoitszych rozmiarów jeremiady nad 
opustoszałą Jerozolimą, to jest giełdą. Na roz
strzelonych, tu i owdzie pojawiających się zakusach 
w obudwu powyższych kierunkach nie brakło oczy
wiście, ale wogóle wziąwszy, przyznać trzeba, że 
zwolna organa wiernokonstytucyjne przyzwyczajają 
się do pewnéj rezygnacyi. Ludność wiedeńska 
dała jednak przez nader liczne zwiedzanie kościo
łów podczas świąt wyraźny dowód, że bardzo 
jeszcze jest daleką od tego, aby Wiedeń istotnie 
zamieniono na nową Jerozolimę, jakby to zresztą 
z tutejszych, tak zwanych przewodzących organów 
wnosić można.

Iz Węgier nie masz dziś wiadomości wię- 
kszéj doniosłości. Nieco wrzawy narobili jedynie 
dwaj nowi sekretarze stanu, Edward Horn i ba
ron Kemenyi, którzy z przyczyny przyjęcia urzędu 
państwowego poddać się muszą ponownemu wybo
rowi i przeto nieomieszkali wypuścić na świat 
szumnych proklamacyi i wiele przyobiecujących 
listów. — Serbski patryarcha powołał członków 
serbskiéj rady metropolitalnéj celem załatwienia 
spraw bieżących. Posiedzenia miały się rozpocząć 
dnia wczorajszego. — Do dziennika O s t e n dono
szą z Hermansztadu, że pomiędzy tamtejszymi 
narodowcami wznieciła ogromne nieukententowanie 
ta okoliczność, iż nowy grecko-oryentalny rumuń
ski metropolita, Miron Roman, będący także 
członkiem Izby panów, własną swą ręką zapisał 
się do rejestrów klubu liberalnego stronnictwa fu- 
zyi resp. rządowego stronnictwa.

We wspôlném ministerstwie wojny pracują 
już, jak z pólurzędowych źródeł donoszą, nad ze
stawieniem budżetu na rok 1876. W pozycyach 
szczegółowych budżetu wojennego będą musiały 
zajść niemałe zmiany, tyczyć się one będą mia
nowicie pozycyi na utrzymanie i żywienie armii. 
Ponieważ od pierwszego stycznia r. 1876 wejdą 
w życie nowe miary i wagi métryczne, przeto, jak 
K ô żerdek się dowiaduje, będą musiały racye 
mięsne dla żołnierzy przeznaczone, przy tém prze- 
rachowywaniu być podwyższone nieco, ćo wpra
wdzie ze względu na jednostki drobnostką się 
zdawać może i jest, co jednakże na całą rozłożone 
armią, stanowi ogromną kwotę. Oprócz tego żą
dać będzie minister wojny i zapewne tćż otrzyma 
od przyszłych delegacyi dodatku po 2 krajcary 
na żołnierza dla polepszenia bytu armii.

* Paryż, 30 marca. [Sprawy bieżą
ce. — Edgar Qui net.] Marszałek Mac Ma
hoń wyjechał wczoraj z całą rodziną na zamek 
margrabiego de Bethume, zkąd w czwartek po
wróci.

Okólnik ministra /sprawiedliwości do proku
ratorów jeneralnych ukaże się jutro w dzienniku 
urzędowym, Miał on dziś już być ogłoszonym 
jednakże nie mogło temu stać się zadość, ponie
waż pan minister za późno korektę przesłał do 
drukarni. Okólnik ten kładzie silny przycisk na 
republikę i powiada, że republikańska forma rzą
du stała się ostateczną instytucyą Francyi.

Pan Rouher powrócił dziś z Chislehurst. 
Ma on być bardzo zniechęcony, ponieważ cesarzo
wa nie chce zgodzić się na jego propozycye 
i zwłaszcza w- sprawach pieniężnych nadto zam
kniętą w sobie się okazuje.

Bawiący tu chwilowo pan Stroussberg miał, 
jak słychać, zawrzeć z rządem układ pod wzglę
dem znacznego bardzo francuskiego przedsiębior
stwa kolejowego.

Śmierć nieubłaganą ręką silne wyrywa 
szczerby wśród ¡¡szeregów francuskich weteranów 
republikańskich. Nie dawno jeszcze temu zmarł 
słynny swęgo czaau Ledru Rollin, w zeszłą zaś 
sobotę poszedł za nim i Edgar Quinet. Urodził 
on się 17 lutego 1803 i był synem byłego komi
sarza wojennepo w Bourg, w departamencie Ain, 
umarł więc przekroczywszy 72 rok życia. Quinet 
wychował się w Niemczech, uczęszczał na uniwer
sytet w Heidelbergu i był autorem wielu dzieł
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¡nniéj lab wiçcéj znanych. Pierwszą jego pracą 
było tłómaczenie Herder’a, „Ideen zur Philosophie 
der Geschichte der Menschheit.“ Późnićj zwiedzał 
Grecyą, a dzieło jego: „La G>èce moderne et ses 
rapports avec l’antiquité“ dowodzi o gruntowności 
badań, jakie krajowi temu poświęcił. Z kolei 
przerzucił się Quinet na badanie dziejów średnio
wiecznych i wydał dzieło pod tytułem; „L Alle
magne et l’Italie“, zawierające mnóstwo trafnych 
(według zdania niemieckich dzienników) szczegó
łów o stósunkach w Niemczech. W roku 1840 
mianowany został profesorem przy Collège de 
France; stracił jednakże tę posadę po napisaniu

Dalćj idzie stronnictwo Karageorgiewiezów, nieza
wodnie także silne, skoro mogło się targnąć na ży
cie poprzednika księcia Milana z widokami wpro
wadzenia na tron swojego wybrańca i pana, Da
lćj mamy mnićj licznych zapewne, ale także coś 
znaczących stronników księcia Mikołaja czarnogór
skiego, marzących, że połączenie Serbii z Czarno- 
gerzem będzie stanowczym krokiem do odbudowy 
wielkiego mocarstwa Łazarza. O podziale na stron
nictwa po europejsku liberalne, zachowawcze i ra
dykalne, trudno jeszcze mówić przy dzisiejszym 
stanie społecznym Serbii. Lecz natomiast fen wła
śnie stan patryarchalnśj prostoty może sprzyjać

ogłoszeniu dzieła „Les Jésuites“, które wspólnie ’ wyrabianiu się innego, nierównie gorszego podziału
z Micheletem opracował. Quinet i jako poeta 
miał pewien rozgłos a do znamienitszych jego 
utworów należą: „Ahasvérus“, „Napoleon“ i „Mer
lin.“ Po rewolucyi lutowćj wybrano Quineta 
w departamencie Ain najpierw reprezentantem do 
ustawodawczego Zgromadzenia narodowego a po
tém deputowanym do Izby prawodawczćj. Dekre
tem z dnia 9 stycznia 1852 wraz z 17 innymi 
deputowanymi z Francyi wygnany udał się i żył 
odtąd najpierw w Belgii a potćm w Genewie.
W roku 1871 wybrał Paryż Quineta na deputo
wanego do teraźniejszego Zgromadzenia narodo
wego, gdzie, jak ongi, zasiadł znów na skrajnéj 
lewicy. Quinet należał do rzędu tych nieubła
ganych, którzy ostatnim prawom konstytucyjnym 
się sprzeciwiali i którzy wogóle odmawiali Zgro
madzeniu wersalskiemu kompetencji ustawodaw- 
czćj. W dawniejszych latach był zmaiły jednym 
z najgorliwszych współpracowników Revue des 
deux Mondes; w ostatnich czasach jednakże 
pisywał już tylko kiedy niekiedy dla dzienników 
skrajnych jak Siècle i radykalnych, jak. Rappel. 
Ożeniony był Quinet z Mołdowianką, córką poety 
Assakt.

* Wałogród Serbski. [Uwagi 
nad obecną sytuacyą Serbii.] Ostat
nie telegramy z Białogrodu pachną dość mocno re- 
wolucyą w tym naddunajskim odłamku wielkiego 
państwa Duszana. Usunięcie się zachowawczego 
ministerstwa, niemiłego opozycyjnéj większości skup- 
czyay, objęcie rządów przez gabinet postępowy 
z programem zapowiadającym sądy przysięgłych, 
swobodę prasy, samorząd gmin i inne prawa, 
tchnące szerokim liberalizmem, nie zadowoliły owéj 
większości, ani zażegnały nierównie cięższych prze
sileń. Doniesienia, że nowy gabinet postępowy po
dał się do dymisyi, że skupczyna została rozwią
zaną, jeszcze wymownićj dowodzą silnego wrze
nia umysłów i brania góry przez czynniki roz
kładu.

Co spowodowało taki stan rzeczy ć — z da
leka rozstrzygać trudno. Zdaje się jednak, że głó
wną przyczyną teraźniejszego ruchu w Serbii są 
uciążliwe warunki ekonomiczne, których wichrzy
ciele polityczni ku swoim widokom używają. Ser 
bia pod względem produkcyjnym jest w całćm zna
czeniu zacofana, pędzi zaś ku swobodzie i oświa
cie szerokimi krokami, a marzy o wielkiém po- 
slanniotwie. Mało tedy zarabiając, wiele wydaje, 
— a to rzecz nikomu nie miła, lecz najbardzićj 
niemiła ludziom wiedzieć niemogącym, że swobodę, 
oświatę i wysokie stanowisko drogo i bardzo cięż
ko okupować potrzeba. To jednak najprzykrzej- 
sza, gdy nie bardzo jest z czego okupować, be 
wówczas i najbystrzejszy nie powstrzyma się od 
sarkania. A właśnie, jak z niektórych . danych 
wnioskować wolno, Serbia w takiém znajduje się 
położeniu.

Na przestrzeni 791 mil geograficznych mie
szka tam 1,325,437 ludności, po 1,675 osób na 
milę. Stosunek to na pozór bardzo korzystny, 
trudny do znalezienia w krajach mających liczne 
miasta, przemysł szeroki, zużytkowanie sił przyro
dzenia rozległe, komunikaeyé ze światem otworzy- 
ste. Ale właśnie Serbia tego wszystkiego nie ma 
Kraj gęsto poorany górami, najeżony lasami, za 
wiera mnóstwo nieużytków ; na polach zaś i łąkach 
urodzajnych roztacza się jedynie pierwotne rólni- 
ctwo i patryarchalna hodowla zwierząt domowych, 
że jedno i drugie zbyt mało może przynosić ko 
rzyści w stósunku do. potrzeb wyższego uspółecz 
nienia. Jak dalece szczupła być musi produkeya 
kraju, można brać miarę z tego, że przy niezmier 
nie prostym i niekosztownym sposobie życia, przy 
opatrywaniu wszelkich potrzeb mieszkania, ubioru 
i stofu środkami domowemi przez przeważniejszą 
część ludności, wywóz zagraniczny Serbii czyni za- 
ledwo około 30,000,000 franków, głównie w zbożu, 
bydle rogatém, nierogaciźnie, oraz skórach bara
nich i koźlich Czyni to zaledwie 23 fr. na głowę 
każdego mieszkańca, kiedy np. w Anglii wywóz 
zagraniczny daje 6,860 fr. na głowę. Tymczasem 
kiedy Anglia z Irlandyą na 32,000,000 ludności 
ma rocznych wydatków zwyczajnych około 73,000,000 
fst., co czyni na głowę około 50 franków, czyli 
sto trzydziestą siódmą część kwoty wywozu, — 
Serbia z 1,300,000 jnieszkańców ma wydatków pu
blicznych około 86,000,000 piastrów, co czyni na 
głowę przeszło 11 fr. czyli połowę kwoty wywozu, 
W takim stanie rzeczy, biorąc nawet na uwagę 
nierównie mniejsze potrzeby Serba niżeli Anglika, 
łatwo ocenić, jak dalece podatki w Serbii, pomimo 
swojéj pozornéj nizkości, są dokuczliwe dla mie
szkańców. Dokuczłiwość tę zwiększa niepomału 
najgorszy sposób pobierania podatków w postaci 
pogłównego i rozmaitych monopolów. Jeżeli 
zaś jeszcze doda znaczne ciężary gminne w natu
rze i pieniądzach na drogi, szkoły elementarne 
itp., to przyjdzie się do przekonania; że Serbia mi 
czego stękać i narzekać.

Z tego jćj usposobienia snąć korzystają przy 
wódzcy i knechty rozmaitych stronnictw, których 
jak na mały kraik z kulturą niemal pierwotną, 
jest dosyć w Serbii, a może i za wiele. Najsil- 
uiejszém a przynajmniéj najruchliwszóm z tych 
stronnictw zdaje sić być „omladina“ (młodzież), 
nosząca się z myślą, albo raezéj z bujnćm marze
niem utworzenia wielkićj Rzeczypoapolitéj serbskiéj

umysłów, opartego na uleganiu rozmaitym wpły
wom zagranicznym, na pokładaniu wiary w lada 
interesowanych zapewnieniach. Wiadomo, że wpły
wy austryackie dawno się tam krzewiły, a zawsze 
były nieprzychylne dzisiejszej dynastyi; dziś dodać 
do nich można, nie wiadomo gdzie jeszcze zmie
rzające, lecz bardzo już czynne, podszepty cesar
stwa niemieckiego. Otóż te wszystkie zachcenia i 
podszepty, korzystają z kłopotów ekonomicznych 
kraju, by namiętności przeciwko dzisiejszemu po
rządkowi rzeczy podniecać. Skoro zaś płomień się 
ukaże, zaraz i wiatr się wszczyna, by go szerzćj 
rozdmuchiwać.

Wykonywanie praw
Icoéseielno-politycsEny ch.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 31 marca. Agence Ha vas u- 

waża pogłoski gazeciai’8kie o nieporozumieniach 
pomiędzy pp. Buffct’em a Dufaure za przesadzone. 
Sprzeczka odnosi się do podrzędnego ustępu z nieo- 
gloszoaego jeszcze okólnika p. Dufaure i podobno 
już załatwiona. Dzienniki ogłosić mają jutro rze- 
rzeczony okólnik.

Baj on na, 31 marca. W okolicy Bilbao 
i Rentería wywieszają karliści białe chorągwie, 
wzbraniają się wszakże przyłączyć do wojska króla 
Alfonsa z obawy przed odwetem nad swemi rodzi
nami. W dolinach Balearlos urządzili karliści po
bór do wojska z ludzi żonatych, którzy wezwali 
opieki rządu. Oczekują nowych przystąpień do 
manifestu Cabrery.

Biarritz, 31 marca. Cabrera odpowiedział 
listem otwartym na dekret don Karlosa, odsądza
J%cy 
muje, 
może za 
nerała.

Is księży z Archidyecezyi Gniez- 
èj i Poznańskiój, więtionych i wypę- 

z powodu praw'majowych aź do dnia 22
n i eńs k 
dzonych 
1875:

1. JEmln. Kard. Arcyb. Mieczysław 
uwięziony.

2. JWks. Biskup Janiszewski, Jan Chryz., uwięziony 
i wypędzony.

3. Kanonik Korytkowski, Jan Ew., uw. i wyp.
4. — Wojciechowski Walenty uw.
5. Dziekan Andersa Iga. uw.
6. — Basiński Tomasz uw. (W W. Piątek dla cho« 

roby uwolniony.)
7. — Bulczyński Edw. uw.

Danielski Wiktor uw. 
i Officyał Friske Marcin uw.

8. —
9. —

10. —'Gantkówski Marcelli uw.

marca

hr. Ledóohowski,

11. — Hebanowski Jan uw.
12. — Kasprowicz Leon uw.
13. — Kessler Karól uw.
14. — Krępeć Maciój uw.
15. — Krygier Jakób uw.
16. — Kuczyński Jakób uw.
17. — Kukliński Ign. uw.
18. — Lewandowski Jan uw.
19. — Michalak Andrzój uw.
20. — Mierzejewski Staniał, uw.
21. — Pałtewicz Ign. uw.
22. — Pankau Franc, uw.
23. Pawłowski Jan uw.
24. — Pągowski Jan Nepom. uw.
25. — Röhr Juliusz uw.
26. — Ryński Stanisław uw.
27. itzeźniewski Gust. uw. i wyp.
28. — Sąehocki Jan Nepom. uw.
29. — Simon Józef u w.
30. — Tafelski Konst, uw.
31. — Theinert Walent. uw. (Uwolniony dla choroby
32. — Tomaszewski Napoleon uw.
33. — Wiesner Aug. uw.
34. Proboszcz Akoszewski Alex. uw.
35. — Arendt Antoni uw.
36. — Stagraczyński Józef uw.
37. Emeryt Antkowiak Walenty uw. i wyp.
38. Wikaryusi Baraniecki Max. uw. i wyp.
39. — B-sreikowski Alb. uw. i wyp.
40. — liąa Jan wyp.
4L — Degler Ferdynand uw.
42. — Drews Edward uw.
43. — Ean Władysl. uw. i wyp.
4L — Fröhlich Jan uwî
45. — Gajowiecki Wład. uw.
46. Kasy er Konsyst. Gdeczyk Stan. n«’.
47. Wikar. Dr. Goczkowski Ign. uw. i wyp.
48. Kancel. Konsyst. Gołaś Jul, uw.
49 Wikar. Grabowski Józef uw. i wyp. .
50. — Grześkiewicz Jul. uw.
51. — Günther Woje, uw,
52. — Hertmanowski Bronlsł. uw. i wyp. (?)
53. — Jarosz Bclesł uw. i wyp.
54. Ksiądz Dr. Kantecki Aut. wyp.
55. Wikar. Kinowski Ant. uw. i wyp.
56. — Kruszka Szymon uw. i wyp.
57. — Kulaszewski Ant. uw. i wyp.
58. — Lewicki Jakób uw.
59. — Loga Piotr uw. i wyp. (?)
60. Adininistr. Mindak Bogusi, uw.
61. Wikar. Motylewski Ant. uw. i wyp.
62. — Muszyński Tomasz uw. i wyp.
63. — Nawrocki Waler., uw. i wyp.
64. Kancel. Noga Staniał, uw.
65. Registr. Pasikowski Karól uw.
66. Wikar. Powałowski Ant. uw.
67. — Raczkowski Alex. uw. i wyp.
68. — Rybicki Felicyan uw i wyp.
69. Sobecki Wład. uw.
70. — Sołtysiński Ludw. uw. i wyp. (?)
71. — Spaeth Hieron. uw.
72. O. Gward. Stawowy Beru., Reform, uw.
73. Wikar. Steffen Józef uw. i wyp.
74. — Szajkowski Wawrz. uw. i wyp.
75. Kapelan Tomaszewski Józef wyp.
76. Wikar. Warmiński Ign. uw. i wyp.
77. — Wendland Wlad. uw. i wyp.
78. — Wesołowski Jan uw. i wyp.
79. Emeryt Wołyniec Józef wyp.

Uwięzionych księży jest razem 75oiu; wypędzo-
nyoh 28.

Wypędzoni są prócz tego:
1. 00. Jezuici ze Śremu.
2. PP. Sercanki z Poznania.
3. PP. Franciszkanki Najśw. Sakramentu z Gniezna.
4. Dziesięć nieprnskich Karmelitanek bosych z Po 

znania. (Niedziela.)

TELEGIIA^I.
Wiedeń, 31 mafca. Zaprzeczają tu po

głosce, jakoby i hr. Beust był wmięszany w spra
wę p. Giskry (OffeDheima) i dla tego miał ustąpić 
z posady ambasadora w Londynie. — Rozwiązano 
tutejsze Stowarzyszenie La Giorane Dalmazia, p0' 
nieważ nie będąc politycznćm, przekroczyło swe 
statuty i wysłało telegram winszujący do Wenecji 
z powodu odkrycia pomnika Manin’a. — Cesarz

od honoru wojskowego. Cabrera utrzy- 
że akt ten ze strony don Karlosa posłużyć 

ostateczne usprawiedliwienie postępku je-

pod <GHlotyny.

(Z Gazety Lwowskiéj)

IV.
Dzień śmierci księżnćj Rozalii nie jest wia

domy, musi jednak wypadać na początek maja 
roku 1794, gdyż ws trzy miesiące późnićj, 13 
sierpnia, udało się staraniom Błeszyńskiego i pani 
Leżańskićj z demu Kiełczanowskićj, uratować Ole-

Był to dwadziesty drugi dopiero maj w ży
ciu księżnćj, a jeden z najkrwawszych w dziejach.
Na teraźniejszym placu Zgody w Paryżu ustawiono 
gilotynę, czerwono pomalowaną; tegoż koloru 
wozy dążyły ku nićj prawie codziennie, mieszcząc 
czasem i po sześćdziesiąt ofiar. Ludność się przy
zwyczaiła do widoku śmierci, więc podczas zwy
kłych egzekucyi, wielki plac nie był nawet prze
pełniony. Trzeba było motłochowi śmierci takićj 
Charlotty Corday albo Dantona, trzeba mu było 
głów dwudziestu dwóch Żyrondystów, aby raczył 
zważać na egzekucją, jako rzecz niezwykłą, i żą
dać obnoszenia ściętśj głowy. Zazwyczaj jednak 
wprawny kat szybko spuszczał gilotynę, głowa po . 
głowie odpadała, serce po sercu się rozdzierało, e 
oprawcy zbierali ciała i zawozili do gminnego 
dołu... Kilka albo kilkanaście franków kosztów 
pogrzebu, zapisanego w aktach probostwa Ma
gdaleny są najczęściój jedynym znakiem po takim 
dniu... Rzeczpospolita nie była pod tym względem 
rozrzutną...

Księżna Rozalia Lubomirska była córką Jana 
Mikołaja Ksawerego Chodkiewicza, kasztelana, sta
rosty żmudzkiego, i Ludwiki Rzewuskiej, kaszte
lanki krakowskiój, a została zaślubioną w roku 
1783 Aleksandrowi ks. Lubomirskiemu, kasztela
nowi kijowskiemu, dziedzicowi Opola, zmarłemu 
w Wiedniu 14 lipca 1807 roku.

Zapytacie się jednak, co spowodowało księ
żnę udawać się w tak niebezpieczne czasy do Pa
ryża, jeżeli nie miała nic wspólnego z rewolucyą, 
jeżeli zupełnie obcą była Zyrondystom? Cóż in
nego mogło być tą przyczyną, jeśli nie serce, jeśli 
nie uczucie?... „Księżna miała być płochą“ — mówi 
pani Tańska — zapomina jednak, że w tym wieku 
z płochości nie robi się wyrzutu pięknój kobiecie, 
kobiecie zwłaszcza, która tak bohatersko umiała 
oczekiwać śmierci.

Kobiety literatki zwykle o słynnych piękno
ściach lubią różne opowiadać nowinki, więc tćż 
i pani Tańska Hofmanowa w swoim pamiętniku 
więcój się rozwodzi nad płochością i próżnością, 
aniżeli nad jśj nieszczęściami, więcćj tam uszczy
pliwości w słowach, aniżeli złego w faktach. Bo 
i cóż zawiniła księżna? — Oto, że kochała... To 
jeszcze nie zbrodnia. Kogo kochała? Pana T. M.
Jedni utrzymują, że to był Tadeusz Mostowski, 
drudzy, że Tadeusz Morawski. Pani Tańska była 
względniejszą dla pana T. M., aniżeli dla księżnćj, 
z jego bowiem nazwiska podała tylko początkowe 
litery, podczas gdy nie robiła sobie żadnych skru
pułów wymienić całe księżnćj nazwisko. Księżna 
pojechała za panem T. M. do Szwajcaryi, a potśm 
do Paryża, pani Tańska cieszy się przynajmnićj 
z tego, że kochanek był niewiernym, i że do Pa
ryża przybył za inną — za panią S... Dla tćj 
ostatniój była autorka łaskawszą, i zamilczała jćj 
nazwisko. Jeden z najznakomitszych naszych pi
sarzy poszedł za zdaniem pani Hofinanowćj, 
i przed nie wielu laty opisał w fejletonie jednego 
z galicyjskich dzienników te „płochości“ księżnćj, 
w skutek czego jeden z krewnych zażądał od 
niepo satysfakcyi.

Zamiast obmowy rzućmy garść kwiatów ku 
czci jćj pamięci. Obmowy współczesne najczęścićj 
nie mają podstawy, a cóż dopiero powiedzieć o ob
mowach odgrzebanych po stu latach, bez myśli, 
bez celu...

Po śmierci matki błąkała się osierocona Ole
sia przez trzy jeszcze miesiące w więzieniu, będą« 
zapewne pod okiem towarzyszy nieszczęścia. Do 
piero 13 sierpnia, jak wspomnieliśmy, ujrzała się 
w mieszkaniu swych wybawicieli. Oni to zawieźli 
ją do Szwajcaryi, a późnićj do Berlina, gdzie ją 
przyjął ojciec, książę Aleksander Lubomirski. Po
wieści o praczkach, cudownych znalezieniach, a na
wet o psićj budzie, w którćj się miała ukrywać 
policzyć należy na karb fantazyi.

W Berlinie przyjęła Olesia sakrament Bierz
mowania z rąk ks. Biskupa Ignacego Krasickiego 
a wtedy to przybrała imię matki Rozalii — i od
tąd go używała. Opowiadają o n ćj, że do 
późnego wieku dochowała nienawiść do wszyst
kiego, co tylko z rewolucyą w jakićjkolwiek ino 
gło być styczności, fałszywych wieści o sobie

sprostowanie w Tygodniku Illustró- 
w any m.

Była potrosze autorką, napisała bowiem dwu
tomową powieść francuską pod tytułem: Jadwi
ga, królowa polska, wydaną w roku 1823, 
i pozostawiła po sobie także po francusku pisany 
pamiętnik, obejmujący 500 arkuszy. Według zda
nia pana Estreichera, który nam ze znaną sobie 
uczynnością kilka cennych co do losów księżnćj 
udzielił wskazówek — pamiętnik ten znajduje się 
u ks. Reverterá i przeznaczony jest do później
szego wydania. Rzuci on zapewne światło na cie
kawe losy matki i córki, która to ostatnia tćm 
ciekawszą stała się postacią, ponieważ poszła za 
mąż za jednego z-najoryginalniejszych ludzi swego 
czasu, za awanturniczego Emira Rzewusk ego. 
Umarła w Warszawie 11 stycznia 1865 roku.

Z krwawćj łuny francuskićj wychyli się z cza
sem ku nam więcćj postaci z polskićm nazwiskićm; 
które do dziś dnia zaledwie pobieżnie są znane. 
Każdy naród miał wówczas swoich reprezentantów 
na paryzkim bruku, biorących czynny, nieraz wa
żny udział w wypadkach. Niemcy mieli swego 
Westermana, który prowadził atak na Tuillerye, 
mieli Anacharsisa Klotza, popisującego się filozofi- 
cznemi mowami, w Charłocie Corday Niemiec się 
kochał; Anglik Tomasz Payne zasiadał w konwen
cie, Hiszpan Guzman krwawe swe po sobie pozosta
wił ślady, Amerykanin Fournier dowodził zastępami 
posłusznemi Zgromadzeniu narodowemu — słowem 
każda narodowość brała udział w tćj kosmopołity- 
cznćj rewolucyi.

Podczas, gdy księżna Lubomirska ginęła pod 
gilotyną, w paryskim tłumie wielkie miał znacze
nie sławny Jakobin Łazowski, biorący od pierw
szych dni rewolucyi nader czynny w nićj udział, 
dopóki nie upadł jak wielu innych pod jćj ciosami. 
Sławna Thćroigne Mćricourt przebrana po męzku, 
w towarzystwie Łazowskiego prowadziła oddział 
motłochu z przedmieścia św, Antoniego na Tuille
rye. W Polsce mało, prawie wcale nie znany we - 
Francyi stał się nieubłaganym rewolucjonistą i ta
ką sobie umiał zjednać popularność, że go natu- 
ralizowano jako Francuza, że był przez jakiś czas 
człenkiem dyrektoryatu, miewał gorące mowy, ja
ko dowódzca dwustu Marsylczyków był wysłany 
przez Maratystów do mordowania więźniów po
litycznych w Orleanie, i że mu nareszcie komuna 

¡jako dobrze zasłużonemu wspaniały urządziła po-

Inny znów awanturnik, Turski, słynął pod 
przybranćm nazwiskićm Albert, Sarmat, chciał 
skłonić rząd rewolucyjny do interweniowania na 
rzecz Polski, miał mowę przed kratkami konwen
cji, wystawiając obraz nieszczęśliwćj Ojczyzny. 
Konwent wysłuchał go, a w dowód szacunku 
i wyszczególnienia prezydent udzielił mu bra
terski pocałunek, ale się tćż na pocałunku skoń
czyło......

Bardzo piękną kartę w dziejach francuskićj 
rewolucyi ma jenerał Miączyński. Odważny, boha
terski, prawdziwy żołnierz, nie mieszający się w po
lityczne intrygi, ale gotowy każdćj chwili przelać 
krew swą na polu bitwy za strawę wolności. Po
między pięcioma jenerałami, których mianował Du- 
mouriez objąwszy dowództwo po La Fayecić, czyta
my nazwisko Miączyńskiego, to tćż był on jednym 
z najbardzićj zasłużonych żołnierzy w armii Du- 
mouriera, i do ostatka wielkie mu oddawał usługi. 
Pomiędzy emigrantami francuzkimi uwijał się znów 
Grabianka, którego działanie dotąd nie jest dosta
tecznie wjjaśnione.

Z kobiet dość wybitną rolę odegrać miała 
jakaś Polka, którą Lamartine nazywa za Louve
tem owćm śmiesznćm, stereotypowém nawiskićm : 
Lo dolska, z którą jeds.ak w polskich źródłach 
nie mogliśmy się spotkać. Ęntuzyastyka wolności, 
sławy, cała oddana literaturze, weszła w ścisły sto
sunek z Louvetem, deput wanym i jednym z re
wolucyjnych przewódzców. Będąc jeszcze młodą 
panną kochała się w nim, rodzice jednak sprzeci
wiali się, aby miała iść za niego i oddali jćj rękę 
innemu Rewolucja postawiła kochanków obok 
siebie. Polka była kobietą pełną poświęcenia i 

narażeniem życia oddawała wielkie usługi stron
nictwu, do którego Louvet należał. Dążności po- 
ityCzne łączyły jakiś czas Louveta z panią Ro- 
and, i wtedy to poznał on z sobą obydwie ko- 
liety, które wiele dla siebie powzięły sympatyi. 
Pani Roland, małżonka surowa, bez skazy, nie mo
gła Polki przyjmować w swym domu otwarcie, ale 
często u nićj bywała i wiele miała dla nićj sza
cunku. Kiedy pani Roland wszystko czyniła tylko 
dla rewolucyinćj idei, to ową panią Lodojskę 
obchodziła rewolucyą o tyle, o ile Louvet w nićj 
irai udział ; jemu chciaia dopomagać, jego wi
dzieć u szczytu sławy i potęgi jedynćm jćj było 
marzeniem.

O innych polskich nazwiskach, które się tu 
owdzie spotyka w rewolucyjnym chaosie, może 
czasem, po ogłoszeniu ukrytych jeszeze listów 
pamiętników dokładniejsze będzie można mieć 

wieści, a chodzi tutaj mianowicie o te nazwiska, 
które się wychylają z pierwszych lat rewolucyj
nych, z czasów kiedy jeszcze Paryż, po upadku 
powstania Kościuszki, nie napełnił się Polakami, 
póki nie zaczął działać Bars i Wybicki, pókiKnia- 
ziewicz i Dąbrowski nie odegrali swój roli. Od
kąd Napoleon chwyta, w swą dłoń żelazną ster re
wolucji,. odtąd jćj dzieje stają się jaśniejsze, w cza
sach powszechnćj trwogi i życia z dnia na dzień, 
utonęło w zapomnieniu wiele zdarzeń i ób, któ- 
reby i nas mogły obchodzić.

K. Chłędowski.

ROZMAITOŚCI.
* Zjazd cesarza austryaokiego z królem włoskim

w Wenecyi daje sposobność dziennikom do wspomnieć

przybędzie 2 kwietnia do Tryestu a 4 wyjedzie do ; i o matce nigdy nie zaprzeczała, i dopiero przeć
o rozmaitych 
odbywały się

Gorycji. śmiercią zdobyła się na wspomniane przez nas

pamiętnych zjazdach monarszych, które 
wśród marmurów pięknój królewy Adrya- 

zych odwiedzin w Wenecyi. 
których pozostała pamięć

tyku. Do takich monarszych Wenecyi,
w kronikach współozesnych,



i
zaliczyć można i pobyt Henryka Walezego w tćm młe» 
ście. Szeroko kroniki weneckie rozpisują się nad poby
tem Henryka Walezyusza w slynnem mieście. W powro
cie z Polski do Francyi w sierpni« r. 1574 Henryk kilka 
dni zatrzyma! się w Wenecyi, uroczyście przyjmowany 
przez rząd i wielbiony przez ciekawy niezwykłych wido- 
wisk lud, jako wielki monarcha. Sześćdziesięciu senato
rów w szkarłatnych szatach, na pokrytych jedwabiem 
gondolach wyjechało na powitanie Henryka i wiodło go 
do przeznaczonego mu pałacu Capello na wysepce Mu» 
rano. Skoro stanął na lądzie, zabrzmiał huk tysiącznych 
a mat. Następnego dnia w towarzystwie doży ¡‘całego 
seaatu udał się Henryk do kościoła St. Nicolo, przyjmo
wany przez patryarchę na czele duchowieństwa. Po od
śpiewaniu Te Deum, król na słynnym statku Bucen« 
t a u r o , otoczony tysiącami gondoli, wśród radosnych 
okrzyków ludu, Wielkim kanałem (Canal Grandę) popły
ną! do pałacu Foscari. Tu odbyła się świetna uczta, 
w której uczestniczyli oprócz króla i doży, cały senat, 
legat papieski, książęta Sabaudyi, Ferrary, Mantui i liczny 
zastęp gości. „Król, dodaje kronika, z zadziwieniem wi
dział panującą w Wenecyi wolność i zadowolenie ludu. 
Wszystko go' czarowało. Żył zupełnie na stopę wenecką, 
eo wszystkich radowało.“ Ośm dni trwały uroczystości, 
poczóm odprowadzony przez dożę Mocenigo i 6enat do 
granic Rzeczypospolitej, zdążał Henryk do Francyi. Dla 
uwiecznienia tego świetnego epizodu, wyryto przy wej
ściu na olbrzymie schody pałacu dożów napis, który się 
zaczyna od słów: Henricus tertius Galliae 
rei et p r i m u s P o lo n i a e C h ri s t i a n i s s i m u s 
aecepto de immatura Caroli Noni Galliae 
regis fratris c o n j u n c t i s s i m i m 0 r t e t r i- 
sti nuntio e Polonia inFranciam ad ineun- 
dum regnum hereditarium properansVe- 
netias aceessit i t. d.

* 8tatystyka pijańitwa. Niedawno ebowiązywać 
zaczęła w Hollandyi ustawa, mająca na celu ograniczenie 
prawa wyszynku gorących napojów i konsumcyą tychże, 
a już zaczynają być widoczne błogie jej skutki. 
W ciągu 5 miesięcy np. ukarano za pijaństwo w samym 
Haarlemie 226 osób, i takie mniej więcój cyfry wykazuje 
wjstatystyce każde miększe holenderskie miasto. W tymże 
samym czasie popełniono w Holandyi w nietrzeźwym 
stanie 22 morderstw, 8 zabójstw, 56 ciężkich uszkodzeń 
ciała, 2 zbrodnie podpalenia i 41 krwawych bójek. Nie 
mniejszą jest liczba wypadków, których ofiarą padli 
samiż opoje; i tak 81 wpadło do wody a z tych 30 
utonęło, 51 odebrało sobie życie, dwaj spalili się, a pię
ciu dostało pomięszania zmysłów. Czterech żołnierzy 
z powodu pijaństwa wydalono z wojska.

♦ Romans, w izbie posłów. Dnia 16 t. m. w wę- 
gierskiój Izbie posłów fw pierwszym rzędzie galeryi dla 
dam siedziała prześliczna młoda kobieta, a na galeryi 
posłów usiadł pewien właściciel większych posiadłości 
z Alfold W ciągu posiedzenia kazał sobie ten pan za
wołać z sali deputowanego M. i odezwał się do niego 
w ten sposób: „Patrz, oto siedzi tam na galeryi jakaś 
bardzo piękna blondynka; bardzo mi się podobała, 
oświadcz się o nią w imieniu mojóm i bądź mi dróżbą 
na weselu.“ ‘— Deputowany M., który przyjaciela swego 
znał jako człowieka, biorącego życie bardzo seryo, speł
nił jego życzenie, które tóż pomyślny uwieńczył skutek i 
a dnia 18 t. m. odbyły się zaręczyny. Jeden z dzienni-1 
ków węgierskich zaręcza, że nie jest ona tylko rekla- I 
mą dla‘posiedzeń Izby posłów, ale najzupełniój prawdzi- i 
wym faktem.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 1 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Skrzydlewski 
z Wojcina, Garczyński z Świątkowa, Prądzyński 
z Król. Polskiego, Gutry z Paryża, Kurnatowska 
z Niełęgowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Gólcz 
z Czerniejewa, Taczanowski z Chor ni, Ulko- 
wski z Waliszewa, ks. prob. Rymarkiewicz z Ko
tlina, Zacharewicz z Gerdauen, Fredeking z Ham
burga, Petrykowski z Berlina.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Bayer z Go- 
lenczewa, Künast i Witt z Gnbeny, Schorka i Ben
jamin z Pleszewa, Becker z Berlina, Schüler z Ino
wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Katerla z familią 
z Jaroszewa, Bentkowski z Czarnotula, Buchowski 
z Pomarzanek, Warchliński z Siedlca, Skrzydlewski 
z żoną z Piotrowa, Wiśniewski z Góry, Zienko- 
wicz z Parku Wiktoryi, Goldmann z Oporowa, Kra
jewski z Lutomek.

HOTEL BERLINSKI. Müller z Zdziechowic, Diitscke 
z Romczyna, Kny z Kleszczewa, Meissner z synem 
z Rudek, Reinbaben z Magdeburga, Koperski z Ro
goźna, Boelling z Tarnowa, Stahn z Gniezna, 
Krause z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Tomaszewski z Pleszewa, 
Grieczkowski z Katowio.

o i e: ł o æ..
Poznańskie 3’is pci, listy zastawne 98,50 płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,80 pic., poznańskie 
listy rentowe 96,40 płac., poza, prowinc. akcye bankowe 
107 50 płc., pozn. 5 pt. prowinc, obligacye — płac., 

. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn, 
iliorac ' ' A5 pet. obligacye nielioracyi Obry 100,50 płac., poznańskie 

4’/, pet. obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa -- 
płiicono, pruska 4‘Ą pet. ukonsolid. pożyczka 105,75 płc. 
pruska 37, pet. pożyczka pieta. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcye górnoszląskiój kolei iel. Lit. A. 
142,— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —- płacono, akcye stałe starogardzko-poznauak. 
kolei żel. 101,— płc., akcye marchijsko-pozn, kolei że- 
laz. 26,50 płac., banknoty zagraniczne 99,90 piać, ro
syjskie banknoty 282,40 płc., Ostdeutschebank 78,75 płc., 
Produktenbsnk —żąd., Wechslerbank —- płac., Kwi- 
lecki,. Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano -- cent, 
cena wypowiedz. 142,50, na wiosnę 142,50 m, kwiecień 
142 50, kw.-maj 142,50, mąj-czer. 144,50 m., czerw.-lip. 
145,— m., lip.-sierp. 144,—.

Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów —Trailes. 
Wypowiedziano 45,000 litrów, cena wypowiedz. 56,40, na 
kwieć. 56,40 m., mai 57,—, kwiecień-maj 56,70, czerwiec 
57,50, lipiec 58,10 sierpień 58,60, wrzesień 58,20 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 55,80 mrk.

DONIESIENIA LITERACKIE.
izedł z druku i zawiera; 

¡erze. I. Wiara w stó-
* Warty numer 39 

K
w

Ks. Prymas Kardynałem. — w — ------- - —
sunku do wiedzy. — Przenajświętsza Rodzina i rodzina 
Łazarza, z widzeń błogosławionej Anny Katarzyny Em
merich, upadłym ku podniesieniu, strapionym na pocie
chę, wszystkim ku udoskonaleniu. (.Ciąg dalszy). — Mo
dlitwa, wiersz przez Hannę ze Lwowa. — Gawędka po 
święconee.

* Niedzieli numer 26 wyszedł z druku 1 zawiera: 
Alleluja! — Modlitwa kościelna. - Na Niedzielę Wiel
kanocną (Lekcya z listu św. Pawła do Koryntyan w ro
zdziale 5). — Na Poniedziałek Wielkanocny (Lekcya 
z dziejów apostolskich w rozdziale 10). — Nauka kate
chizmowa o pierwszym artykule Składu Apostolskiego. — 
O królu Mieczysławie pierwszym, co przyjął wiarę chrze- 
ściańską. — Nowe prawa kościelne. — Kradzież ukarana. 
— Co Landwercajtung pisze i baje.— Ze świata. — Spis 
księży z Archidyecezyi Gnieźnieóskiój i Poznańskiej 
więzionych i wypędzanych z powodu praw majowych aż 
do dnia 22 marca 1875. — Ogłoszenia.

♦ MĄKA. Poznań, 1 kwietnia. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16,50 mar., rżana No. 0 i 1 10,50—11,50 mar. za 50 
kil. bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 31 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa 

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 35,000 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, spokojnie, pośled. 40—43, 
średnia 45—47, pięk. 49—51, wyborowa 52—54.

Koniczyna biała bez zmiany, pośled. 39—45, śre
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: bez zmiany, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—,— na marzec 143,— żąd., marzec-kwiecień 145,— pł., 
kw.-maj 341,— płac., maj.-czerw. 142,—płac., czer.-lip. 
143—2,50 pł., lip.-sierp. 142,50 płac.

P szenica per 1000 kił. 172 m. żąd., kwiec.-maj

f
W środę o godzinie 2 z południa umarł najdroż

szy mój syn śp.

Stanisław Tułodziecki.
Pogrzeb odbędzie się z Garbar No. 6 w pijji- 

tek 2 kwietnia e god®. 4 po poło- 
dniu. Nabożeństwo ż łoone w następny ponie
działek o godz. 10 rano w kościele Farnym, o czem 
przyjaciół i znaiomych zawiadamia w smutku pogrą-ioia ' Matka. <539)

ZeOranw rolnicze
pow. Sremskiego odbędzie się 
w czwartek 8 kwie
tnia r. h. w zwykłóm miej
scu posiedzeń. (538)

Zarząd.
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki 1 „ . .Zgrzebła f d,a k<"“>

poleca (1969)

S. J. Auerbach

Członek nasz 
ś p.

____Tl...
zakończył wczoraj o 2 
godzinie po południu 
swe życie. Pogrzeb od
będzie się jutro w pią
tek dnia 2 kwietnia o 
4 godzinie z ulicy Wiel
kich Garbar No. 6, na 
który wszystkich człon
ków zaprasza (543)

Zarząd
Tow. młod. kupieckiój.

I

1M1,|
członek Towarzystwa 
Przemysłowego, zakoń
czył życie dnia 31 zm.

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek dnia 2 kwie
tnia o godzinie 4 po 
południu. O liczny u- 
dział członków prosi

Dyrefeeja.

W prcedmłatacli kupiec- 
Sticl«, — bnchhalteryi, rachunkach 
itd. — udziela lekcyi ] 
cenach

(343)

udziela lekcyi po miernych

Merzbacfi,
św. Marcin 46.

Eu gros.

Przy Długiej ulicy No. 14 na I. pię
trze po ’prawój stronie 8 pokoje 
do wynajęcia, od 1 kw ietnia-

[534]

178,— m. pł. i żąd., maj-czerwiec —płc., czerw.-lipiec 
—żąd. i pł.

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 154,—żąd.,

marzec-kw. 154,50 żąd., kw.-maj 154,50 płc., maj-czerw. 
—,— pł. i żądano, czerw.-lipiec —płac., lipiec-sierp. 
—pL

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olój rzepiowy: stale, w miejscu 54,— żąd.,

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marz, i marz.-kw. 52,— żądano, kw.-maj 52,— płacono, 
maj-czerwieo 54,— żąd., ozerw.-lip.—,—, lipiec-sierp. — ,— 
pł., wrzesień-październik 57,— żd.

Okowita: niżój. za 100 litr, w miejscu 54,70 
m. żąd., 53,70 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec, marzec-kwiecień i kwiecieńimaj 55,70 do 
55,50 płacono, maj-czerwiec - płacono, czcrw.-lip. 
—pł., lipiec-sierpień 57,50 mr. żąd. — pic., sierpień; 
wrzesień 58,50 żąd.

Wrocławska cena targowa, 31 marca. 
Ocenienie komisyi piękne średnie poślednie

policyjnćj mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70

„ żółta nowa 18 — 16 40 15 20
Zyto nowe 15 30 14 80 13 40
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 —
Owies stary --------------------- --------------
Owies nowy 17 10 15 40 14 60
Groch 20 80 19 70 16 40

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fe.
Rzep 25 50 24 50 22 50
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ la to wy 24 — 22 — 19 50
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

z dnia S kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa 
nej „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuoełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym srodkoł lekarskim 
ustąpić nie cbciaiy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i kypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
zój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
mego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery, razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

• Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
me. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
uhca Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918) J
W Poiwianlui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer. 5
’ ®ydgo»Kessy» S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku! Karól Schnareke, J. G. Amort
„ Katonieaełu Jul. Zeleśuik.
,, Opolu < Teodor Konietzko.
„ Kaełborau 1 Józef Tankę.
„ Rawiczu) J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESCIERE AS,.
Od 88 lat żadna choroba nie oparła 

alę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, a9tmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nierób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy

Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
gyła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 1« lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w banałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzca modyc.iy

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim

Warta i Niedziela
polecają się rodzinom ekrzeć- 
cijantsklm Dla mniój za- 

| możnych wszelkie ułatwienia. (537)1

Uczula

z odpowiednióm wykształceniem, albo 
uolontarjusza poszukuje

[541]
F. BngusławsM

w Poznaniu.

Tapety
po nadzwyczaj zni

żonych cenach sprze- 
daje dla przebudowania lokalu

L. Jakob Jłłendelsohn.
(540)

Dnia 6 kwietni» rb. 
• o godzinie 10 z rana na pro

bostwie w Białężynie będą 
sprzedawane meble, in
wentarz żywy i mar
twy przez publiczną ,licy- 
facyą. (515).*

PetrolejoweMaszyny

Telegram giełd a w, Kuryera S’®, 
znańslt lego.

Beriin dnia

Nadreńs, kol. 119 
Kol. Min.kol. 116 
LUtt. Limburg 12 
Szwaj bk.weks 15 
March. kolój 26 
Ans. ak. kred 437 
dito banknoty 183 
Beri ban weka 98 
Wrocł Discon 85

Berlin dnia 1

1 kwietnia 1875 
Not. 31

118 25 
114 25 

13 - 
15 25 
26 80 

435 50 
182 65 
99 - 
85 90

Ostd. Bank, 
dito Prod Bank. 

Pozn Wechselb 
Akcye Teluia 
Dormun. Unia 
Immobilien 
Süden!. 
Laurahütte

(Kursa końcowe)
Not. 31

79 50 
60 — 

1 —

27 — 
91 50 
12 25 

114 50

78 50 
61 — 
- 50

27 — 
91 75 
12 50 

116 —

kwietnia 
Not 3l'

1875,

182
183

182 50 
187 -

Pszenica stałej
Kw Maj 
C»er Lip 

Zyto stale i 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czerj 
Czer Lip

Olejrzep słabiój 
Ii w , Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita stałej 
w miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

148
146
146

54
55 
59

56 
59
59
60 
61

148 50 
146 - 
145 50

55 30 
16 25 
59 50

56 60
58 80
59 25 
59 75 
6l 10

(Kursa końcowe.)
Not 31

Owies Kw.jMaj 160 — 161 —
Wypow żyta : 00 
Wypow okowl04

Kapitały
Galicyany 108 
Pr pap państ 90 90 
Poz 4%lis zast 94 70 
Poz list rent 96 60 
Kolój Państw 566 — 
Lombardy 262 50 
Aus losy 1860 120 70 
Włochy 72 40
Amerykany 99 10 
Turki 43 40
7*4 pr Rumun 35 30 
Pol lik lis zast 70 —
Rosyjs bknot 282 30 
Srb. ren austr 69 70

106 70 
91 — 
94 70 
96 50 

566 50 
260 50 
119 — 

72 - 
99 10 
43 50 
35 30 
70 — 

282 30 
69 7C

(Kursa końcowe.)
Not 31 

51 50 
51 75 
56 50

67 —
58 50
59 50 
59 80

Szczecin dnia 1

Psz ica.słabiój 
Kw Maj 185
Maj Czer 185

yto
Kw Maj 
Maj Czer 

Olój rzepi niezm

kwietnia 1875. 
Not 31

141
143

Marzec
185 50 Kw Maj 52 —
185 50 Na Jesień 56 50

Okowita stałej
w miejs ,u —

146 — Marzec 67 20
143 — Kw Maj 60 -

Czer Lip 60 20

Haasmsteiffi & Vogler.
Annoucen-Expedition

' an alle Zeitungen der Welt.
I «r gründet 1855. begründet 1855.

Domicilirt in:
Basel, Berlin, Bern, Bremen, Breslau, Chemnitz, Chur Dres
den, Elberfelt, Erfurt, Frankfurt a. M., Fribourg, St. Gallen, 
Genf, Halle,. Hamburg, Hannover, Köln, Lausanne, Leipzig, 
Luebek, Magdeburg, Mannheim, Metz, Muenchen, Neuchâtel, 

, Nuernberg, Pest, Prag, Stra'ssburg, Stuttgart, Wien, Zurich.

En détail.

gotowania ____
najnowszéj konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy-

Z1 8. J, Auerbach.
Cenniki i rnsunki przesyłam na żądanie.

__ I1L.....................
der „Berliner Wespen“, des „Deutschen Economist“ und de 

j Wochenschrift „Die Actien-Gesellschaften“ in Berlin, der 
; „Inddpendencd beige“ in Bruessel, der „Zeitung für Loth- 
, ringen“ in Metz, der . American News“ in Frankfurt a. M., 
, der „K. K, Wiener Zeitung“, des „Oesterr. Oeconomist“ und 
( des „Kikeriki“ in Wien, der „Basler Nachrichten“ und der 
i „Neuen Züricher Zeitung“, des „Bund“ in Bern, des „Jour

nal de Gäneve“ u. vieler anderer beteudender Journale

¿Special-Ageiiteii
aller Hauptblätter Hollands, der Schweiz, Norvegens, Schwe

dens und Dänemarks.

Alleinige Repräsentanten
der Gesellschaften Havas, Laffitte, Ballier et Comp, und Cb.

Lagrangef Cerf et Comp, in Paris.
Pächter der grossen Pariser Journale und der bedeutendsten 

französischen Provinzialblätter.

Allen hohen Behörden, Verwaltnngs-Directionen, 
¡Industriellen und Privaten 

zur Frtheilung ¡gef. Ordres bestens empfohlen,

Beine behendesten.Original-Preise.
HsWsäen Lndwika Gaysjlera. — Czcionkami L. Morzbaeha.
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